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TRZEBA MIEĆ STAL
HENRYK JEZIERSKI

Bez stali nie można się obyć. 
Jej brak lub niedostatek' 
wpływa hamująco na cale 

życie gospodarcze. Natomiast 
rozwój hutnictwa, jego nowo­
czesność świadczą o zaawan­
sowaniu gospodarczym kraju.

20 min ton stali rocznie jest 
tym, co stawia nas już blisko 
potęg gospodarczych. Tyle sa­
mo stali wytwarza w cią­
gu roku np. Francja. Ale za­
nim do tego doszło, polskie 
hutnictwo musiało przejść nie­
łatwą drogę w swej bogatej 
i burzliwej historii powojen­
nego 35-lecia.

Zaczynać trzeba było niemal 
cd zera, od odbudowy zamrożo­
nych i zniszczonych hut. Stra­
ty spowodowane rabunkową 
gospodarką Niemców wzrosły 
jeszcze bardziej na skutek wy­
wożenia na zachód maszyn i u- 
rządzeń lub ich części, a tak­
że celowych zniszczeń dokona­
nych przez okupanta tuż przed 
ucieczką. I tak np. osiem hut 
straciło swoje urządzenia pra­
wie w 100 procentach, pięć — 
w 30 proc., sześć — w 25 
proc. Na Ziemiach Zachodnich 
wydziały walcowni, rurowni, 
kuźni i wydziały dalszej prze­
róbki były całkowicie zdewas­
towane. a wydziały wielkich 
pieców i stalowni- były znisz­
czone w 50 proc. Jąk obliczono, 
ogólne straty w hutnictwie wy­
niosły przeszl > o00 
przedwojennych-

Z własnej inicjatywy robotni­
cy zaczęli uruchamiać zakłady 
hutnicze. 3 lutego 1945 r. ru­
szyła pierwsza stalownia Huty 
Dzierżyński, potem rozpoczęły 
pracę huty: Jedność, Batory, 
Florian, Buczka, Kościuszko, 
Bobrek. Dzięki temu jeszcze w 
1945 r. hutnictwo wyproduko­
wało 240 tys. ton surówki, 500 
tys. ton stali i 20J tys. ton wy­
robów walcowanych. Ale dopie­
ro po upływie półtora roku o- 
siągnięto przedwojenny poziom 
produkcji, który wynosił 1.4 
min ton stali.

Zaczęto modernizować stare 
huty, gdzie przeważała ciężka 
praca ręczna, wprowadzono no­
wą technikę. Ale to nie wystar­
czało. Były to bowiem tylko 
rozwiązania częściowe. Dysku­
towano więc nad rozwojem hu­
tnictwa. zastanawiano się czy 
utrzymać je na Śląsku, czy też 
przenieść w’ inny region. Po­
woli krystalizował się program 
rozwoju hutnictwa. Zakładał on 
budowę nowych hut. Przełom 
nastąpił w okresie planu 6-let- 
niego. Kiedy roz.poczęto budowę 
trzech nowych zakładów: Huty 
Im. Lenina. Huty im. Bieruta
i Huty Warszawa.
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zdecydował się wstąpić na d jo­
gę uprzemysłowienia. Budowa 
tego giganta miała duże zna­
czenie techniczne i ekonomicz­
ne. Ale nie tylko. Równie wa­
żny był aspekt psychologiczny. 
Była to bowiem, w pewnym 
sensie, próba sił i możliwości. 
A wynik tej próby aał sporo 
satysfakcji i wiary we własne 
siły.

Samo przedsięwzięcie wyma­
gało niemałej wyobraźni. Zde­
cydowano się przecież na to, 
by wznieść hutę, która wytwa­
rzałaby stali więcej niż wszy­
stkie huty przedwojenne razem 
wzięte. Wydawało się wówczas, 
że jest to rzecz niesłychana. 
Mówiono: po co nam taka hu­
ta? Krytykowano gigantomanię, 
nadmiernie wygórowane ambi­
cje. Ale dziś widać jak skrom­
ne były wówczas wymagania. 
Życie bowiem aż czterokrotnie 
przerosło zamierzenia. Huta 
miała produkować rewelacyjną 
ilość 1.5 min ton stali — pro­
dukuje obecnie 6.7 min, hutni* 
ków miało być 10 tys. — jest 
40 tys. Nową Hutę bufiowanO 
dla 50 tys. mieszkańców — 
mieszka w niej — 220 tys.

Budowa Huty im. Lenina ma 
swoją legendę. Nie oa się jed­
nak ukryć, że nie bardzo by­
liśmy przygotowani pod wzglę­
dem technicznym do podjęcia 
takiej budowy Nie było kopa- 
rek, nie było spychaczy, nie 
było dźwigów. Ale był niespo­
tykany entuzjazm. Byli junacy 
z łopatami, murarze z kielnia- 
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Pierwszy spust surówki w Hucie Katowice

inżynierowie jeździli na koniach 
jak dziś na łazikach. Buty z 
cholewami mocowano sznurka­
mi. A te wiązano jak szelki, 
żeby buty nie utonęły w błocie. 
Cała ówczesna mechanizacja 
to był rower i konik. I mimo 
tych prymitywnych sposobów 
budowania od wbicia pierwszej 
łopaty do pierwszego spustu z 
wielkiego pieca upłynęło tylko 
pięć lat. Nie uchroniono się o 
błędów. I choć cena, którą trze­
ba było zapłacić, była wysoka, 
to nie można dzisiejszej miarki 
przykładać do tamtych czasów.

Faktem przecież jest, że kon­
glomerat składający się z po­
szukiwaczy przygód, niebies­
kich ptaków i ludzi uczciwych 
przekształcił się w wielkoprze­
mysłową klasę robotniczą. Fak­
tem również jest, że gdyby nie 
było hutv nie byłoby też wie­
lu zakładów przemysłowych, 
nie byłoby tego nowoczesnego 
przemysłu, który wówczas sta­
wiał swoje pierwsze kroki. 
Huta im. Lenina nie zajmuje 
dziś już miejsca na piedestale, 
ale jej znaczenie dla gospodar­
ki nic a nic się nie zmniejszy­
ło. Na odwrót. Jest nadal naj­
bardziej uniwersalnym kombi­
natem o pełnym cyklu produk­
cyjnym. Wytwarza koks. su­
rówkę, stal martenowską i kon­

wertorową. blachę, rury, profi­
le. Produkuje także tzw. śmie­
tankę hutnicza, a więc wyro­
by najbardziej opłacalne, jak 
blachy cynowane, cynkowane, 
karoseryjne i transformatoro­
we. Daje ok. 20 proc, krajowej 
produkcji koksu. 50 proc, su­
rówki żelaza. 38 proc, stali i 
wyrobów walcowanych, ok. 100 
proc, blach walcowanych na 
zimno, i blach ocynowanych, 
ponad 5 proc, rur zgrzewanych. 
Słowem jest to potentat, który 
w dalszym ciągu decyduje o 
pracy budownictwa, przemysłu 
stoczniowego, elektromaszyno­
wego, artykułów rynkowych i 
opakowań. Droga była żmudna, 
lecz przyniosła efekty. W 1956 

. huta doszła do 1.6 min ton 
stali, w 1966 — do 3.5 min ton. 
w 1971 — do 5,5 min ton, a o- 
becnie Wytwarza 6,7 min ton.

Rozwój hutnictwa stał się 
możliwy dzięki przeznaczeniu 
•Miważnyeh nakładów na budo­
wę nowych hut i rozbudowę 
starych. Poważnego skoku iloś­
ciowego dokonano w latach 
1950-1960. kiedy to produkcja 
stali w kraju wzrosła z 2.5 
min ton do 6.7 min ton. Dalej 
rozwój był wolniejszy. W roku 
1965 przekroczyła ona poziom 
9 min ton, a w 1970 — 11 min 
ton. Zmniejszyło to poważnie

dystans dzielący nas od krajów 
rozwiniętych. W latach 1965-70 
staliśmy się nawet eksporterem 
wyrobów hutniczych.

Sytuacja zmieniła się rady­
kalnie po roku 1970. Polska za­
częła odczuwać deficyt stali. 
Byl ' to rezultat przyspieszenia 
gospodarczego, a także niedoin­
westowania — w latach 1966-70 
hutnictwo otrzymało zaledwie 
2.8 proc, nakładów inwestycyj­
nych kraju. W rezultacie za­
częła się pogłębiać dyspropor­
cja między poziomem produk­
cji wyrobów hutniczych a po­
trzebami, jakie zgłaszało bu­
downictwo mieszkaniowe, prze­
mysł maszynowy. motoryza­
cyjny, trwałych środków spo­
życia- I mimo że produkcja 
stali przekroczyła w 1975 r. 15 
'min ton. to zapotrzebowanie na 
wyroby hutnicze w przeliczeniu 
na stal wyniosło ok. 19 min ton. 
Trzeba było importować stal. 
W samym tylko roku 1975 ko­
sztowało to nas ok. 800 min 
dolarów. Tymczasem większość 
-prowadzanych wyrobów mo­
żna było wytworzyć w kraju. 
Ale hutnictwo nie miało po­
trzebnych zdolności produkcyj­
nych. Byl więc to import dro­
gi i nieopłacalny. Kosztował on 
tye wspomnianym roku 1975 ty­
le. co uzyskaliśmy z eksportu
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węgla, a więcej niż wydatkowa­
liśmy na zakup zbóż i pasz.

Wyprzedzenie o 20 lat
Budowa więc dużej, nowo­

czesnej huty stała się koniecz­
nością. Uchwala VI Zjazdu 
PZPR ,-twierdzała m.in. ..potrze­
by kraju wymagają rozpoczę­
cia w obecnej pięciolatce bu­
dowy nowego, dużego obiektu 
hutniczego. Stworzy to również 
możliwość modernizacji starych 
śląskich hut i poprawi warun­
ki pracy załóg hutniczych”.

Huta ta w swych założeniach 
została tak pomyślana, że mia­
ła umożliwić likwidację hut- 
staruszek, a przede wszystkim 
przestarzałych agregatów i u- 
rządzeń, a więc np. staroświec­
kich wielkich pieców zatruwa­
jących otoczenie i kosztownych 
w eksploatacji. Co się zaś ty­
czy kwalifikowanej załogi tych 
•zakładów, to miała się ona za­
jąć uszlachetnioną produkcja 
hutniczą, mniej zanieczyszcza­
jącą środowisko.

Huta Katowice w pełni odpo­
wiada -najnowocześniejszym ten- 
flencjofn współczesnego hutnic-
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OCHRONA PRZED HAŁASEM
KOMUNIKACYJNYM

Dr inż. MARIA STAWICKA-WAŁKOWSKA 
ekspert ligi Walki z Hałasem. Zakład Akustyki ITB

KOMU CUCHNIE ŚWIEŻA RYBA
JACEK BORKOWSKI

Przyspieszony w ostatnich 
latach proces urbanizacji na­
szego kraju pociągnął za so­
bą rozwój sieci komunikacyj­
nych. łączących podstawowe 
funkcje miasta — dom. pracę, 
usługi i wypoczynek. Wzrost 
liczby środków transportu 
wewnętrznego, środków ko­
munikacji indywidualnej i 
zbiorowej oraz preferowany 
charakter tej ostatniej (auto­
busy, tramwaje) doprowadził 
do pobawienia gię nowego 
czynnika zanieczyszczającego 
środowisko, a mianowicie — 
hałasu komunikacyjnego.

Każdy jia swój sposób 
odczuwa działanie hałasu 
— na ulicy, w domu, w 

miejscu pracy, ą nawet w 
miejscach służących rekrea­
cji. O ile sposoby izolowania 
nas od życia „za ścianą-’ zo­
stały w znacznym stopniu 
rozpoznane, opracowane pod 
względem naukowym i z
mniejszym lub większym po­
wodzeniem realizowane. o
tyle odcięcie się od hałasów 
tzw. urbanistycznych jest 
sprawą bardzo złożona i trud­
na do rozwiązania. Trudność 
występuje już Drży ocenie 
tzw. subiektywnego odczucia 
stopnia uciążliwości hałasów 
zewnętrznych (hałasy komu­
nikacji miejskiej, kolejowej, 
lotaliczej, hałasy wewnątrz­
osiedlowe i inne). Trudność 
ta jest spowodowana cykli- 
cznością występowania tych 
hałasów, zmiennością warto­
ści DOziomu dźwięku w za­
leżności od poiedynczvch źró­
deł hałasu oraz od zróżnico­
wania charakterystyk widmo­
wych poszczególnych źródeł. 
Na przykład poziom dźwięku 
samochodu osobowego typu 
„Fiat 123p”, mierzony w od­
ległości 7 m. wynosi 83 dB(Al*. 
samochodu ciężarowego typu

•> Natężan e dhnąku Imerzy 
5toiunk;em mocy akustycznej 

z lód la dtw.eku w odniesieniu do 
-progu słyszalności. Ponieważ li­
cho ludzkie reaguje na bardzo 
dul- rozpiętość ntensyw .o jt 
dźwięku — próg słyszalności wy­
stępuje przy mocy miliardy razy 
mniejszej niż tzw. próg bólu — 
z tego wzlędu praktyczne oka­
lało określani^ stosunku mo*y 
i nate; ń dźwięku w mierze lo- 
fatytmicznej v de*’? balach. Profi 
słyszalności to ok. 1| ciB natomiast 
pmt bót' to ok. i?o d’ł Czlo* 'k 
odezwa hałas subiektyMni*’. zależ­
nie nd wielu < /ynrrtkow. W odróż­
nieniu więc od z. pierzonego ob 
tywnir (przyrządami por-.ia-nWy- 
ml) hałasu, subiektywnie odrzu- 
wany poziom pnyfeto oznaczać 
symbolem gB(A). (Red.)

..Star 200’’ — 91 dB(A), elek­
trycznych pociągów osobo­
wych — 104 dB(A). a startu­
jącego samolotu 120 dB(A).

Do porównywania stopnia 
uciążliwości poszczególnych 
grup źródeł hałasu stosuje się 
w akustyce pojęcie tzw. rów­
noważnego poziomu dźwięku, 
który oblicza się uwzględnia­
jąc wartości hałasu emitowa­
nego przez pojedyncze źródła 
w danym czasie oraz wartości 
tzw. poziomu tła. czyli pozio­
mu dźwięku występującego 
podczas przerwy w działaniu 
głównego źródła.

W praktyce stwierdzono, że 
uśredniona w powyższy spo­
sób wartość poziomu hałasu 
zewnętrznego waha się w gra­
nicach 60-35 dB(A), w zależ­
ności od częstotliwości wy­
stępowania, pojedynczych źró­
deł hałasu, czyli od natężę.iia 
ruchu. Wartości te znacznie
przekraczają granice dopusz­
czane przez normę dla miejsc 
stałego przebywania ludzi. 
Np. dla mieszkań, norma do­
puszcza w ciągu dnia40dB(A).

W PRAKTYCE urbanisty­
cznej stosuje się wiele 
sposobów ograniczają­

cych hałasy komunikacyjne.
Ponieważ z warunków fizy­
cznych rozprzestrzeniania sie 
dźwięku wynika, że poziom 
dźwięku maleje wraz ze zwię­
kszeniem się odległości od 
źródła. W praktyce dażr się 
do odsuwania tras komuni-
-kacyjnych typu ruchu eks­
presowego i pospiesznego od 
osiedli mieszkaniowych Drze? 
tworzenie np. obwodnic. W 
przypadku hałasu powodo­
wanego przez komunikację 
samochodową i kolejową, 
która na ogol charaktery­
zuje sie szeregiem rucho­
mych źródeł hałasu, rozciąg­
niętych na pewnej przestrzeli;, 
zanik energii dźwiękowej jest 
mniejszy w funkcji odleg­
łości niż np. w przypadku 
źródła punktowego, zlokalizo­
wanego w stałym miejscu i 
odpowiada przykładowo ob­
niżeniu o 3 dB przy każdym 
podwojeniu odległości od źró­
dła.

W warunkach zabudowy 
miejskiei operowanie odleg­
łością nie może być jedynym 
sposobem obniżania hałasu, 
zwłaszcza kiedy źródło hałasu 
znacznie przekracza poziom
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Wrduk zinodelownnych zabezpieczeń akustycznych na Trasie 
..L” — odcinek pomiędzy ul. Ma's:a'kouską, a placem Na Roz­
drożu

Makieta Trasy „Ł" — odcinek pomiędzy ulicą Waryńskiego, 
a placem Na Rozdrożu
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PRAWD jest kilka i wszyst­
kie są tzw. obiektywne. 
Prawdą m. in. jest to. 

że wprowadzenie „stref 
ekonomicznych” przez pań­
stwa leżące nad Bałtykiem 
przysporzyło nam sporo kłopo­
tów i ograniczyło połowy. 
Prawdą również jest, że trzy 
ostatnie lata na łowiskach bał­
tyckich były dość chude. Stąd 
też braki na rynku. Ale do 
prawd należy zaliczyć również 
i to. że w ub. roku nie wyko­
rzystaliśmy limitu ok. 60 tys. 
ton. jaki mieliśmy prawo od­
łowić w strefie szwedzkiej. 
Przyczyną jest dość prozaiczna. 
Szwedzi wymagają składania 
meldunków o wejściu do ich 
strefy w języku angielskim. 
Niedopełnienie tej formalności 
grozi aresztem. Na małych 
polskich kutrach bałtyckich 
mało kto zna angielski.

Kolejną prawdą jest, że w br. 
na Bałtyku jest zatrzęsienie 
dorsza. Połowy dawno już 
przekroczyły wielkości plano­
wane. Fabryki kohserw nie 
nadążają z przerobem ryb. 
Chłodnie są przepełnione. 
Część dorszy trzeba było prze­
znaczyć na mączkę i paszę dla 
zwierząt futerkowych.

Logicznym tego następ­
stwem powinna być duża po­
daż świeżych ryoSia rynku. 
Tych jednak jak nie było, tak 
nie ma. Zaś na ironię zakrawa 
fakt, że niektórym spółdziel­
niom rybackim grozi niewy­
konanie planu... dostaw rynko­
wych.

Kłopoty z handlem
Przy niedostatecznym laop. - 

trzeniu rynku w mięso ryby 
miały się stać skutecznym uzu­
pełnieniem naszego stołu. Nie «ą. 
Świeżego dorsza czy śledzia do­
stać równie trudho jak szynkę.

Wracajmy jednak do prawd. 
Kolejną jest, ze chłodnictwo nie 
jest naszą najmocniejszą stroną. 
Kuleje również transport. 
W niektórych spółdzielniach ry­
backich ponad połowa samocho­
dów stoi z powodu braku części 
zamiennych i ogumienia. Na po­
daż świeżych ryb ma to bardzo 
duży wpływ, gdyż żadna centra­
la rybna nie wyśle po nie samo­
chodu; konserwy, marynaty — 
owszem, ale świeże ryby ma 
obowiązek (niepisany) dowieźć 
ten, kto je łowi.

Teoretycznie można więc 
stwierdzić, że nie ma odpowied­
nich warunków do szybkiego 
i bezpiecznego transportu dor­
szy. siedzi itp. w głąb kraju. 
Praktyka wydaje się również to 
potwierdzać. Ryby, jakie spoty­
kamy w sklepach, są przeważ­

nie świeże tylko z nazwy. 
A jednak...

Gdy w przedświąteczny ponie­
działek, 9 kwietnia br., kutry 
spółdzielni „Łosoś" w Ustce, 
przywiozły z morza ponad 100 
ton ryb i nikt w całej Polsce, 
mimo zawartych umów, nie 
chciał ich przyjąć, zrozpaczony 
prezes zadzwonił bezpośrednio 
do Ministerstwa Handlu Wew­
nętrznego i Usług. Już na drugi 
dzień byi w Ustce jeden z dy­
rektorów departamentu i spra­
wę załatwiał krótko, przez te­
lefon: mieliście wziąć tyle
a tyle ton fyb; nie chcecie. ma­
cie wszystkiego dosyć, świetnie, 
w takim razie i mięsa dostanie­
cie o tyle samo mniej. Efekt był 
piorunujący. Samochody zaczęły 
zjeżdżać jeden za drugim.

Co ciekawe, ryby sprzedano 
bez problemu. Zapewne spora tu 
zasługa przepełnionych wów­
czas... chłodni. Ryby trzeba było 
rzucić od razu z samochodów do 
sklepów. Normalną praktyką 
jest natomiast przetrzymywanie 
ith w chłodniach przez 2—3 dni, 
co nawet w takich warunkach, 
gdy ryby nie są zamrożone, bar­
dzo obniża ich jakość. Ten spo­
sób postępowania zrodził na­
stępną prawdę: na świeżą rybę 
nie ma popytu. Na świeżą?

Umowa nie zobowiązuje
Spółdzielnie zrzeszone w Kra­

jowym Związku Spółdzielni Ry­
backich dostarczają świeże ryby 
na podstawie umów. Najmniej 
kłopotów jest z Warszawą. Sto­
łeczna Centrala Rybna jako tako 
dotrzymuje zobowiązań. Gdzie 
indziej jest różnie. Wspomniany 
już ustecki „Łosoś” ma wyjąt­
kowo niesolidnych partnerów. 
Koszalin z zakontraktowanych 
na I kwartał br. 171 ton zgodził 
się odebrać jedynie 76.6 tony. 
Poznan odpowiednio 101 i 58.6. 
Olsztyn 75 i 26. a Bytohl na 74 
tony wziął jedynie nieco ponad 
35. Dlaczego tak się dzieje?

Warszawska Centrala Rybna 
— jak już wspomniałem — wy­
wiązuje sie z umów na odbiór 
świeżych ryb. Wcale nie znaczy 
to jednak, a najlepiej widzimy 
to na własnym stole, że sytua­
cja jest idealna. Pierwszy wnio­
sek. jaki nasuwa się z wędrów­
ki po warszawskich sklepach, to 
brak warunków do handlu tak 
delikatnym towarem. Ciasne po­
mieszczenia, brak urządzeń 
zamrażalniczych. szczupłość za­
plecza itp. czynią handel rybami 
wyjątkowo uciążliwym. W re­
prezentacyjnym „salonie" ryb­
nym przy pl. Zbawiciela nie 
przewidziano nawet możliwości 
sprzedawania świeżych ryb. 
1 trudno się dziwić, gdyż maga­
zyn tego „salonu" spełnia rów­
nież funkcje szatni i jadalni dla 
personelu oraz biura kierownika. 
Gdzie indziej jest podobnie.

Kolejny wniosek, tym razem 
s roztnow s kierownikami 

i sprzedawcami, to zupełny brak 
entuzjazmu do handlu świeżym 
dorszem czy śledziem. Ze skrzy­
nek cieknie, sprzedaż jest kło­
potliwa, gdyż towaru nie ma 
W co pakować, a jeżeli ryby zo- 
htąną na drugi dzień i nie daj 
Boże, zaczną sie psuć, to nawet 
na śmietnik nie można wyrzu­
cić, gdyż od razu ma się na gło­
wie sanepid. Same kłopoty.

Rozmowa w' dyrekcji War­
szawskiej Centrali Rybnej uzu­
pełnia ten mało optymistyczny 
obraz: każdego dnia w 64 skle­
pach sprzedaje się ok. 10 ton 
świeżych Tyb. Jak na Warszawę, 
nie jest to dużo. Nie można jed­
nak wymagać od kierowników 
sklepów aby brali więcej, gdyż 
pracują w naprawdę trudnych 
warunkach.

Osobną sprawą jest transport. 
Świeża ryba powinna być dowo­
żona systematycznie, tylko wte­
dy będzie naprawdę świeża. 
Przerzucenie raz w tygodniu 
większej ilości ryb gdy nie ma 
ich gdzie przechować, prowadzi 
do marnotrawstwa i każdy do­
bry handlowiec przed tym się 
broni. Centrala Rybna na tran­
sport nie ma jednak żadnego 
wpływu, gdyż leży on w gestii 
dostawców i „Transoceanu" — 
przewoźnika wyspecjalizowane­
go.

Jak jest naprawdę
Tak więc i rybacy i han­

dlowcy mają swoje racje, swo­
je małe prawdy. Mnie jednak 
nasuwa się jedna Ogólniejsza. 
Zwiększenie podaży świeżych 
ryb zależy w dużej mierze od 
działań w sferze organizacyj­
nej. Warto by pokusie się nie 
tylko o uelastycznienie prze­
wozów. ale i wzajemnych po­
wiązań umowami dostawców 
i odbiorców. Patrząc na mapę 
dorszowych i śledziowych szla­
ków widać, jak się krzyżują 
i plączą — z Ustki do Olsztyna, 
z Gdańska do Poznania ftp. 
Mam wrażenie — że zbyt czę­
sto ryby przejeżdżają sporo 
zbędnych kilometrów.

A swoją drogą, zastanawia 
czasami obojętność wobec cu­
dzych kłopotów. W tyrtt roku 

hfitość dorszy najbardziej da­
la sie we znaki spółdzielniom 
. ybackim. Handlowy potentat 
Społem” to również spółdziel­

cy. Mimo że niejednokrotnie 
dysponują w sklepach warun­
kami lepszymi niż CR. nie zgo­
dzili się wziąć do sprzedaży 
świeżych ryb. Jak widać 
spółdzielca spółdzielcy wil­

kiem jest”. Tylko dlaczego 
z tego i innych powodów mają 
cierpieć ci którzy łowią i ei 
którzy by chętni* jedli świeże 
ryby?
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ZNOWU obiegła prasę wia­
domość o kolejnym przed­
sięwzięciu modernizacyj­

nym, którego rezultatem — 
najważniejszym, jeżeli nie je­
dynym — będzie wzrost kosz­
tów. Tym razem Zakłady Prze­
mysłu Drzewnego, czyli mó­
wiąc po ludzku — tartak us 
Resku funduje tobie, to zna­
czy my mu fundujemy, nową 
suszarnią. Jest to fakt — jeśli 
pominiemy osobliwości ekono­
miczne, o których za chwile — 
oczywiście. niewątpliwie na pa­
rtający projektantów i załogę 
uzasadnioną dumą. Nas to też 
powinno przecież cieszyć, po­
nieważ jak" wykazują najnow­
sze badania kilku profesorów 
i docentów hab. — okna, drzwi, 
posadzki czy meble wykonane 
z drewna suchego charaktery­
zują sie pod pewnymi wzglę­
dami wyższą jakością niż ich 
odpowiedniki produkowane z 
surowca wilgotnego.

Sam fakt suszenia drewna, 
z pozoru banalny, kry je w so­
bie ważkie treści. Prawdą jest 
istotnie, że suszarnia w Resku 
nie będzie pierwszym na na­
szych ziemiach obiektem o ta­
kim przeznaczeniu. Nie samo 
suszenie jako takie jest jed­
nak najważniejsze, lecz forma, 
w pełni współczesna forma te­
go procesu, czyli technologia. 
Niegdysiejsza suchość drewna, 
poza suszeniem go na tzw. 
wolnym powietrzu, osiągana 
była w suszarniach, których 
techniczne koncepcje giną nie­
malże w pomroce dziejów. Po­
nieważ do sztucznego suszenia 
potrzeba sporo depta, uzyski­
wano je przez spalanie — 
wstyd powiedzieć — trocin. W 
epoce rewolucji naukowo-tech­
nicznej trociny mogą się jesz­
cze ostać w jakichś dowcip­
nych powiedzonkach (wypchaj 
się trocinami albo masz tro­
ciny w głowie), ale przecież 
nie jako podstawa poważnego 
procesu technologicznego. Stad 
też- suszarnia tartaku, pardon: 
Zakładów w Resku. spalać bę- 

.dzie olej opalowy. Trociny, ko­
niec końców, walają się po 
placu w każdym tartaku czy 
stolarni i oparcie na nich funk­
cjonowania poważnej fabryki 
wyglądałoby prawie jak ży­
wienie sie resztkami ze śmiet­
nika. Co innego olej opalowy, 
który jako produkt naftowy i 
do tego importowany, jest to­
warem poważnym, kojarzącym 
sie nie ze śmietnikiem, a z 
OPEC-em. dewizami, szejkami, 
rurociągami itd. Koiarzenie 
deju opalowego ze śmietni­
kiem w tym przypadku z.-ra­
cji takiej, że spalanie go za­
miast trocin iest wyrzucaniem 
dewiz na śmietnik, hybtby. 
oczywiście, trywialne i nie na 
miejscu tam;- gdzie reółfctowa- 
ny iest proces wszechstronnej 
modernizacji aparatu wytwór­
czego.

NIEKTÓRE źródła sugeru­
ją wprawdzie, jakoby,no­
wa suszarnia w Resku nie 

mogła być opalana trocinami, 
albowiem przemysł nasz •-.iw 
swym niepowstrzymanym mar­
szu ku nowoczesności od daw­

na jut w produkuje odpo­
wiednich po temu urządzeń, 
ale rś w końcu zmienia nie 
istotę zjawiska, tyłka adres, 
pod który możemy kierować 
gratulacje, pretensje czy wy­
razy współczucia, co kto woli. 
Zapewne można będzie sfor­
mułować Program Badawczy 
obejmujący technologię opala­
nia suszarń tartacznych troci­
nami oraz wielowariantowe 
propozycje rozmieszczenia tych 
obiektów na terenie kraju, 
zawsze jednak nie razem z 
tartakami lub innymi miejsca­
mi, gdzie trociny powstają ja­
ko produkt uboczny, czy raczej 
tzw. odpad. Po wdrożeniu 
opracowanej tynl sposobem 
technologii trzeba będzie jesz­
cze pomyśleć o jakichś nowych 
metodach transportu trocin, 
np. rurociągami, co ulży ko­
lei i dodatkowo może stad się 
naszą nową specjalnością pro­
eksportową. Można też rozwa­
żyć poszerzenie programu ba­
dawczego o instalacje przero­
bu drewna tylko na trodny, co 
uwolniłoby suszarnie zarówno 
od uciążliwego sąsiedztwa tar­
taków, jak też niewydolności 
kolei czy zatykania się ruro­
ciągów. Oczywiście, wszystko
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dokładnie w tych dniach, kie­
dy świat pogrążać się zaczął 
w kryzysie naftowym. Teraz 
byłaby jak znalazł, nie tylko 
z powodu nafty, ale także dla­
tego, że na trasie pomiędzy 
centrum a ogromnie rozbudo­
wanymi mieszkalnymi dzielni­
cami południowymi, autobusy, 
z ich zdolnością przewiezienia 
to ciągu godziny 3 tys. pasa­
żerów — nie mogą wystarczyć. 
Autobusy, nawet przy specjal­
nym rozbudowaniu dla nich 
ulic, mogą zwiększyć swoje 
zdolności przewozowe do 4, 
może nawet — na miejskich 
autostradach do 5 tys. osób na 
godzinę. Natomiast zwykły 
tramwaj, taki jak ten co cho­
dził z Placu Unii do Wilano­
wa. przewozi bez trudu potok 
pasażerski sięgający 15 tys. 
osób na godzinę, zaś przy od­
powiedniej przebudowie trasy 
(wydzielone torowiska, w cen­
trum wykop lub płytki tunel) 
nawet 25 tys. osób na godzinę. 
No i, przypomnijmy, na pol­
skim paliwie.

Rzekomy postęp techniczny, 
polegający na zmianach tech­
nicznych kosztem regresu eko­
nomicznego, a często także 
użytkowego — stal się plagą 
polskiej gospodarki, zwłaszcza 
ostatnich kilkunastu lat. We­
dle badań Narodowego Banku 
Polskiego, np. średnia cena 
mieszkań spółdzielczych., wyli­
czona w oparciu o dane z 40 
województw, już w 1977 roku 
wyniosła 7.378 zł za metr kwa­
dratowy. A przecież marny 
jeszcze w pamięci czasy odle­
gle zaledwie o 10—15 lat kie­
dy cena ta wahała się w gra­
nicach 2000—2500 zł za metr, 
była więc średnio przeszła 
trzykrotnie niższa — przy nie­
porównanie mniejszej mecha 
nizacji. Ale przez te kilkana-' 
ście lat budownictwo nie tyl­
ko wprowadziło na masową 
skalę droższą, a za to podob­
no pozwalającą szybciej budo­
wać technologię wielkopłyto­
wą. lecz także „poszło w górę’', 
tzn. ku budynkom coraz wyż­
szym i w efekcie coraz droż­
szym. Doszło do tego, że w wo­
jewództwie elbląskim w dąże­
niu do nowoczesności już po­
nad 80 procent nowo wznoszo­
nych bloków stanowiły budyn­
ki wysokie, średnio 13-koncly- 
gnacyjne. IV województwie 
bielskim prestiżowo-nowoczes- 
ne „wieżowce” stanowiły w 
1976 roku około 60 proc, ca- 
tego budownictwa wielorodzin­
nego. Jerzy Dzięciołoirski py­
tał kiedyś w „Życiu Gospodar­
czym'’ o uzasadnienie dla 16- 
kondygnacyjnych budynków 
mieszkalnych w Płocku. Puła­
wach czy Włocławku, ale zda- 
je się odpowiedzi .nigdzie nie 
uzyskał. Po prostu, tak sobie 
niektórzy ludzie wyobrażają 
nowoczesność, a postęp upa­
trują w realizacji hasła — w 
każdej gminie własny Man­
hattan! Ten Manhattan różne 
może przybierać postacie: au­
tobusu. suszarni desek, wie­
żowca... Jeżeli już czegoś na 
tym odcinku brakuje, to prze­
cież hie pomysłów.

to będą rzeczy oryginalne, 
choć może niezupełnie, albo­
wiem w tejże leśno-drzewnej 
branży funkcjonują już pewne 
analogie, np. w postaci roz­
mieszczenia nowych fabryk 
celulozy i papieru w przyzwoi­
tym oddaleniu od lasów." któ­
re aczkolwiek są dla nich źró­
dłami surowca, to jednak rów­
nocześnie wnosiłyby do przed­
sięwzięć nastrój naturalnego 
prymitywu. A są to przecież 
obiekty pod każdym wzglę­
dem nowoczesne.

SPALANIE coraz droższej i 
na dodatek trudnej do ku­
pienia zagranicznej ropy 

naftowej zamiast gnijących na 
hałdach trocin. - przypomina 
zjawisko z dziedziny technicz­
nie odległej, ale jak się oka­
zuje ekonomicznie pokrewnej, 
mianowicie komunikacji miej­
skiej. W owej komunikacji od 
lat przecież luminarze postępu 
z fanatyczną zaciętością tępili 
tramwaje, by je zastępować 
autobusami. Fakt, iż autobus, 
poza tym, że smrodzi, jeździ 
na importowanej nafcie, a 
tramwaj na rodzimym węglu 
brunatnym lub miale z tcęgla 
kamiennego, albo i na energii 
spadku ojczystych rzek, nie 
był tu widać dostatecznym ar­
gumentem. 1 to bardzo długo, 
tak długo, że znakomitą linię 
tramwajową w Warszawie z 
okolic Placu Unii Lubelskiej 
do Wilanowa zdążono rozebrać

twa światowego. Stanowi nowo­
czesny zakład hutniczy wyposa­
żony w największe agregaty, 
nowoczesne środki automatyza­
cji i ochrony środowiska. Da 
się porównać z największymi 
światowymi zakładami hutni­
czymi, które są w krajach naj­
bardziej rozwiniętych przemy­
słowo. Toteż skala jej wielko­
ści i nowoczesności rozwiazrń 
wyprzedza o jakieś 20 lat wszy­
stko to, co mieliśmy w polskim 
hutnictwie do tej pory.. Nastąpi­
ło tu twórcze zderzenie i wy­
korzystanie najnowocześniej­
szych technik światowych — 
zachodnich i radzieckich, a tak­
że polskich.

Odrębnym tematem jest sa­
ma budowa Huty Katowice, 
Huta Lenina była przedsięwzię­
ciem historycznym, bezpreceden­
sowym. Ale Huta Katowice to . 
inna epoka i inna skala. W za­
sadzie nie są to rzeczy porów­
nywalne. Przede wszystkim co 
najmniej o połowę większy był 
tu rozmiar trudności technicz­
nych. a gdy do tego się doda 
skrócony czas budowy, to ie.i 
rozmiar trudności należv jeszcze 
pomnożyć przez dwa. To, czego 
dokonano, stało się wydarzeniem 
w polskim budownictwie prze­
mysłowym. dającym się mie­
rzyć miarą osiągnięć świato­
wych.

Praktycznie w ciągu 3 lat — 
1974/76 (lata 1972-1973 zajęły 
prace związane z makroniwela- 
cją) zakończono budowę I eta­
pu Huty Katowice. Było to mo­
żliwe, m.in. dlatego, że hutę 
budowano w okręgu przemys­
łowym o określonych tradyc­
jach, posiadającym znakomitą 
kadrę budowlanych, hutników 
i ęracowników innych specjal­
ności. Pozwoliło to nie tylko 
budować hutę w rekordowym 
tempie, ale i prawidłowo ją 
uruchomić, i co najważniejsze, 
szybko dochodzić do planowa­
nych zdolności produkcyjnych.

Jedną z podstawowych trud­
ności było właśnie uruchomie­
nie huty w podstawowym cy­
klu technologicznym, tj. od skła­
dowiska rud poprzez aglomero­
wnię. wielki piec, stalownie kon­
wertorowa do walcowni zgnia­
tacza włącznie. Do tego docho­
dził jeszcze skomplikowany sy­
stem energetyki i całej infra­
struktury, jak drogi, kanaliza­
cja i gaz. Żeby przełamać tę 
barierę, która wydawała się nie 
do pokonania, trzeba było i*gio- 
madzić ogromny potencjał Gdy 
np. w 1975 r ńa placu budowy 
było 25 tys. ludzi, to w 1976 r. 
— roku uruchomienia nuty — 
działała już 48-tysłęczna armia 
budowlanych. A gdy do tego 
dołożymy jeszcze 15 tys. hutni­
ków, którzy również pomagali 
przy budowie huty, to łatwo 
sobie wyobrazić, jakie to stwa­
rzało kłopoty natury socjalno- 
bytowej i organizacyjnej.

Wykonane zostało zadanie, 
którego nikt ąa śmiecie nie wy­
konał. gdyż nikt ‘me urucha- 

I miel huty niemal- ».a naciśnię­
ciem guzika. A tutaj stworzo­
ny został taki system, który 

; wszystko zabezpieczał i który 
' doprowadził do •ukcasa. Huta 

iO3tała uruchomiona w ciągu
1,5 miesiąca. A na to potrzeba 
było oddać do użytku aż 1500 
obiektów leżących na tzw. li­
nii stali.

O czym to świadczy? Ze bu­
downictwo polskie posiada nie 
trlko nowoczesną technologię i 
technikę, lecz także dysponuje 
doskonałą kadrą, bogatą w do­
świadczenia zdobyte na różnych 
placach budów. Są to wybitni 
inżynierowie, zdolni i pracowi­
ci robotnicy, operatywni dyrek- 

_ torzy.

Budowa dużej, nowoczesnej huty stała się koniecznością rot. Zdzisław KwiiecldTRZEBA MIEĆ STAL
Po wojnie większość polskich 

hut została odbudowana, zmo­
dernizowana, lub zbudowana 
dzięki radzieckiej dokumenta­
cji, dostawom maszyn i urzą­
dzeń, udziałowi radzieckich 
specjalistów. Odnosi się to m.in. 
do Huty Bobrek. Bieruta, a 
przede wszystkim do Huty Le­
nina.

Ale Huta Katowice jest przy­
kładem innej, wyższej formy 
współpracy. Otóż projekt tej 
huty jest dziełem polskich in­
żynierów. a radzieccy specja­
liści wystąpili tu jedynie w 
charakterze konsultantów Rów­
nież 100 proc, konstrukcji i po­
nad 60 proc, urządzeń to dosta­
wy krajowe. Poza tym polskie 
były wszystkie kable (700 tys 
km), cala aparatura elektronicz­
na, armatura dla energetyki, 
cała automatyka Mówi to o 
ogromnym postępie, jaki doko­
nał się w polskim przemyśle w 
latach 70-tych. I to zarówno 
ilościowym, jak i jakościowym. 

* A poza tym są tu urządzenia 
radzieckie — jedna trzecia ca­
łości wyposażenia niezbędnego 
do osiągnięcia rocznej produk­
cji rzędu 4.5 miń ton stali, u- 
rządzenia zachodnioniemieckie. 
francuskie, szwedzkie, a nawet 
amerykańskie I wszystkie one 
zostały tak zgrane, że pasują 
do siebie i dobrze pracują. A 
hutnicy nie trlko potrafili je 
szybko Doznać i przyswoić, ale 
uruchomić i dobrze eksploato­
wać.

Podwojenie produkcji
W 1978 r — drugim roku 

eksploatacji Huta Katowice po- 
podwoiła swoją produkcję: sta- 

’’11 z 2 min ton na ł min oraz no’" 
wyrobów walcowanych z 1.6 
min ton na 3 min 140 tys. Jest 
to osiągnięcie, Rtórego się nie 
spotyka w praktyce światowej 
metalurgii W ten sposób udział 
Huty Katowice w krajowym 
wytwórstwie stall wzrósł do 20 
procent Huta Katowice stała 
się również poważnym produ­
centem wyrobów gotowych. 
Walcownia średnia, która osiąg­
nęła najlepsze wyniki w 1978 
r.. wyprodukowała ok. pól mi­
liona ton gotowych wyrobów w 
postaci profili i kształtowników. 

Docelowo produkować się tu 
będzie 820 tys. ton wyrobów 
gotowych. A walcownia duża 
rozpoczęła m.in. produkcję szyn 
kolejowych Docelowa produk­
cja 1200 tys. ton wielkogabary­
towych kształtowników i szyn.

Słyszy się niekiedy pytanie: 
po co nam tyle stali, skoro w 
jej produkcji dorównujemy nie­
którym państwom zachodnim? 
Otóż przede wszystkim Zachód 
przez wiele lat miał wysokie 
zużycie stali i osiągnął pewne 
nasycenie nią gospodarki. Dziś 
produkuje się tam po to. by 
osiągnięty poziom tylko uzupeł­
nić. Polska należy do krajów o 
matem nasyceniu eta!a. a wier 
musi jeszcze dążyć do tego by 
odpowiedni poziom nasycenia 
osiągnąć Sta! jest potrzebna 
takim narodowym przemysłom 
jak stocznie, transport kolejo­
wy. maszyny budowlane, budo­
wnictwo mieszkalne, a także rol­
nictwo Postulat — wiecej sta­
li — nie da się wymienić na 
postulat — więcej mieszkań czy 
więcej żywności Zarówno mie­
szkań. jak i żvwnośc! może być 
więcej jeżeli będzie więcej sta­
li.

Poza tym nie chodzi o to, by 
tylko produkować dużo stali. 
Rzecz bowiem w tvm. by wzo­
rem k-ajów wysoko rozwinię­
tych podnieść do 50 Droc. udział 
wyrobów płaskich w produkcji 
hutniczej. Bo dopiero Drodukcja 
blachy, jak i wyrobów uszla­
chetnionych. jak blacha walco­
wana na ’imno. blacha cynowa­
na i .cynkowana, to jest ta ga­
lanteria hutnicza, której wytwa­
rzanie szczególnie popłaca. Po 
i •■żeli na rynkach światowych 
Macha wakowana na gorą­
co kos-tuje 250 doi. za tonę, 
to ocynkowana 600 doi., a ocy­
nowana 800 doi.

Dlatego też drugi etap budo­
wy Huty Katowice, obok budo­
wy bazy przeładunku rudy, ko­
ksowni. trzeciego wielkiego pie­
ca i trzeciego konwertora, wy­
działu ciągłego odlewania stali, 
przewiduję postawienie walco­
wni blachy gorącej 2000 o zdol­
ności produkcyjnej 4.5 rńln ton 
i walcowni blachy zimnowalco­
wanej o zdolności 2 min ton. 
Posiadanie blachy umożliwi bo­

wiem produkcję wyrobów wal­
cowanych ekonomicznych, rur 
spawanych, profili giętych, blach 
ocynowanych i ocynkowanych 
oraz wielu wyrobów powszech­
nego użytku.

Huta Katowice, jak wspom­
niano, ma służyć modernizacji 
starego hutnictwa Produkcja 
jej jest wieloseryjna, a więc 
tama. Toteż profile ze starego 
hutnictwa są przekazywane do 
Huty Katowice, natomiast sta­
re hutnictwo przekształca się w 
producenta stali szlachetnych. 
Można powiedzieć, że szlachet­
nieje całe hutnictwo.

Mamy w Polsce 27 hut. Je­
dne są ważnymi producentami 
stali iak Huta Lenina — ok. 7 
min ton. Huta Katowice — 4 
min ton. Huta Bierut i Huta 
Nowotko po 1 min ton. Inne 
wytwarzają stal w znacznie 
mniejszych ilościach Niektóre 
z tych ostatnich hut produkują 
tzw stale jakościowe, czyli sta­
łe o szczególnych właściwoś­
ciach Stale te są bardzo po­
trzebne, choć potrzeba ich 
mniei. Udział stali jakościowych 
w produkcji ogólnej naszego 
hutnictwa wynosi ok. t5 proc. 
W porównaniu z krajami wyso­
korozwiniętymi wypadamy i tu­
taj wcale nieźle

I jeszcze jedno. Produkujemy 
ok. 1 tysiąca gatunków stali, 
ale godne uwagi jest to, że w 
ostatnim okresie doszło 70 no­
wych b. ważnych gatunków, a 
m.in. stali kw»soc-.dpornveh. ża­
roodpornych. stali dla motory- 
zacii. steli nierdzewnych, stali 
szybkotnących. . ą

Potrafimy produkować dobrą 
stal, skoro np. stal z Huty K -.- 
towićf przerabia-na była za 
granicą na blachy karoseryjne 
d’a Volkswagena, Mercedesa czy 
Volvo

Huta ta zresztą w krótkim 
czasie spowodowała doprowa­
dzenie naszego kraju do pozio­
mu produkcji 20 min ton stali 
rocznie Sprawiła też. że poza 
ponrawą zaopatrzenia kraju w 
stal i wyroby hutnicze staliśmy 
się prawdziwym konkurentem 
na rynkach światowych, z któ­
rym będą i muszą się liczyć 
wszyscy poważni producenci 
stali- HENRYK JEZIERSKI

WSPÓŁCZESNA astrono­
mia posługuje się 
bardzo skomplikowany^ 

mi przyrządami optycznymi, 
pozwalającymi na rejestrację 
zjawisk dotychczas nauce nie 
znanych.

Radioteleskopy ułatwiają 
obserwacje poszczególnych 
molekuł w przestrzeni kosmi­
cznej, teleskopy rentgenow­
skie opowiadają o budują­
cych je atomach, natomiast 
gamma-teleskopy spoglądają 
jeszcze głębiej — w samo ją­
dro atomu. I właśnie gam­
ma-teleskopy weszły na orbi­
tę okoloziemską i wyniesione 
zostały w przestrzeń kosmi­
czna. Było to zadanie trudne, 
ponieważ, jak wiemy, długość 
fal promieniowania gamma 
jest milion razy krótsza od 
długości fal światła widzial­

nego. a ponadto promieniowa­
nie ®amma jest prawie w ca­
łości pochłaniane przez atmo­
sferę ziemską. Jednakże nau­
kowcy przezwyciężyli obie 
trudności. Niedomagania ludz­
kiego oka skompensowali bu­
dową specjalnych liczników- 
receptorów promieni gamma, 
a powietrzną przegrodę po­
mogły im pokonać rakiety i 
sztuczne satelity Ziemi.

Zarejestrowanie promienio­
wania gamma na wysokoś­
ciach kosmicznych jest przed­
sięwzięciem bardzo trudnym. 
Np. amerykański Sputnik ,.Ex- 
plorer — XI” W czasie rocz­
nego programu badań „wyło­
wił” jedynie 22 kwanty pro­
mieni gamma. Aby polepszyć 
te wyniki potrzebny był apa­
rat o bardzo wysokiej czuło-

Zagadkowe źródła promieni gamma
ści, a jednocześnie o więk­
szym zasięgu.

W 1969 roku na orbitę wy­
strzelono radziecki sputnik 
„Kosmos-254”. Na jego pokła­
dzie ustawiono gamma-teles- 
kop. Aparat zanotował na 
swoim obrazie kosmiczne źró­
dło promieniowania gamma 
— co jest wydarzeniem wy­
jątkowym. jeśli wziąć pod u- 
wagę. że do dnia dzisiejszego 
znamy tylko 12 takich punk­
tów na niebie. W 1971 roku 
gamma-teleskop po raz pier­
wszy ustawiony został na stat­
ku pilotowanym •— na ra­
dzieckiej stacji orbitalnej 
..Salut". Doświadczenia „An­

ny — III”, tak nazywa się te­
leskop pierwszego „Saluta 
zakończyły się pełnym sukce­
sem. Konstruktorzy teleskopu 
— pracownicy Moskiewskiego 
Inźynieryjno-Fizycznego Ins­
tytutu przystąpili do pracy 
nad nowymi urządzeniami. I 
znów czekała niespodzianka — 
w gwiazdozbiorze Łabędzia 
odkryto jeszcze jedno źródło 
promieniowania gamma. O- 
beęnie na „Salucie-6 pracu­
je nowy gamma-teleskop o 
nazwie „Helena".

LACZBGO promienio­
wanie gamma zwraca na 
siebie tak dużą uwagę 

naukowców? Przede wszyst­

kim za pomocą tego pro­
mieniowania można wyjaśnić 
wiele zagadek wszechświata. 
Na przykład, dlaczego galak­
tyki skręcają sie — układają 
w gigantyczne spirale? „Hele­
na” nie pretenduje do roli 
..niszczyciela” kosmicznych te­
orii. Rola jej jest o wiele 
skromniejsza; jest nią poka­
zanie i ujawnienie cech, jakie 
muszą spełniać przyszłe teles­
kopy orbitalne.

Stacja orbitalna przez cały 
czas ostrzeliwana jest przez 
kosmiczne cząstki wysokich 
energii. Wzajemne oddziały­
wanie materiałów, z których 
zbudowana jest stacja i sam 

teleskop, powoduje powsta­
wanie własnych promieni 
gamma, które aparat może 
przyjąć za promieniowanie z 
kosmosu. Niedokładności w 
pomiarach mogą wnieść rów­
nież Promienie gamma po­
wstające w atmosferze ziem­
skiej. I właśnie pomiary i 
oddzielenie tych źródeł jest 
głównym zadaniem „Heleny” 
i pracujących na ..Salucie” 
kosmonautów — W. Riumina 
i W. Lachowa.

W Związku Radzieckim o- 
pracowano szeroki program 
badań źródeł promieniowania 
gamma. Do identyfikacji źró­
dła potrzeba wiele aparatów, 
które reięstrować będą emi­
sje jednocześnie z różnych 
oddalonych od siebie punk­
tów w przestrzeni. I im więk­
sza będzie odległość między 

obserwatorami, tym dokład­
niej można zidentyfikować 
źródło.

Już w pierwszych miesią­
cach lotu radzieckich stacji 
zarejestrowano powyżej 20 e- 
misji; niektóre z nich zostały 
zarejestrowane również na a- 
merykańskich stacjach. /

Należy sie spodziewać, ie 
analiza otrzymanych informa- 
cii z .kosmosu pozwoli dosta­
tecznie dokładnie zlokalizo­
wać te źródła. Czy są to po­
wstające gwiazdy, czy zagad­
kowe ..czarne dziury”, trud­
no przewidzieć, jedno jest pe­
wne. że nauka stoi na progu 
odkrycia jeszcze jednej tajem­
nicy wszechświata.

JURIJ KOLESOW (APNI

NAJCZĘŚCIEJ PSUJĄ SIĘ 
APARATY NOWOCZESNE

IV roku 1976 Francuzi wy­
dali 15 miliardów franków na 
naprawy sprzętu gospodarstwa 
domowego. Awarii jest za du­
żo. serwis techniczny niepew­
ny i kesztowny, klienci tracą 
nerwy — pisze w numerze 336 
francuskiego tygodnika „Le 
Point" Martin* Leventer. Po- 
dajemy tłumaczenie jej arty­
kułu.

NIE ma powodów do du­
my. 16 procent sprzętu 
gospodarstwa domowego 

źle funkcjonuje już w momen­
cie sprzedaży. 30 procent trze­
ba naprawiać w pierwszym ro­
ku eksploatacji. Takie dane 
ujawnia ankieta przeprowa­
dzona w dziewięciu państwach 
Wspólnego Rynku. Jest to że­
nująca statystyka, bowiem 
wynika z niej, że w ciągu 
dwóch pierwszych lat użytko­
wania zakupiony sprzęt wspo­
mnianego typu na ogól odma­
wia posłuszeństwa. Cóż się 

więc dzieje z osławionym po­
stępem technicznym? Z sukce­
sami na polu elektroniki. Ives 
Thepant z Krajowego Instytu­
tu Konsumpcji, który skończył 
niedawno obszerne studium na 
temat serwisu obsługi klienta, 
mówi krótko: „Najczęściej 
psują się urządzenia najnowo­
cześniejsze, najbardziej złożo­
ne.” Liczby mówią same za 
siebie. W ciągu roku po zaku­
pie we Francji uległo uszko­
dzeniu 15.37 proc, pralek au­
tomatycznych. 4.1 proc, żela­
zek. 2.4 proc, suszarek do wło­
sów, 4 proc, zamrażarek. 5.8 
proc, odkurzaczy. 3.2 proc, 
opiekacz}’ do Chleba. 2.8 proc, 
robotów kuchennych. 30 proc, 
telewizorów kolorowych. ,2.6 
proc, młynków do kawy, 2.3 
proc, lodówek. 3.1 proc, roż­
nów. 20 proc, automatycznych 
myjni do naczyń. 2.9 proc, ku­
chenek elektrycznych.

Nie ma we Francji domu, w 
którym nie znaleźlibyśmy 
sprzętu gospodarstwa domo­
wego: według szacunkowych 

danych pod koniec 1976 r. było 
go 260 min sztuk. W tych wa­
runkach mnożące się uszko­
dzenia sprawiają, że użytko­
wanie go staje się często ko­
szmarem. Tym bardziej, że 
Francuzi nie są zadowoleni z 
systemu napraw, jaki się im 
oferuje. Wspomniany Ives 
Thepant zaznacza, że jeden na 
trzy listy interwencyjne przy­
chodzące na adres Krajowego 
Instytutu Konsumpcji dotyczy 
serwisu naprawczego. Instytut 
zatrudnia 10 tys. fachowców, 
którzy rokrocznie wykonują 8 
milionów napraw w domu 
klienta. Tyle jest też okazji do 
nabawienia się przez tychże 
klientów ciężkiej nerwicy. Dla­
czego?

Nie mówimy o trudnościach 
ze znalezieniem speca od na­
prawy. z umówieniem się z 
nim na wizytę, przemilczmy 
również bajońskie sumy, ja­
kich żąda się za naprawę, nie 
ukrywając aresztą. że to sło­
no. Wystarczy zwrócić uwagę 
na odlegle terminy reperacji. 
Na wymianę drobnej części od­
kurzacza czeka się czasem dwa 
i pół miesiąca. Samemu nie 
można znaleźć na rynku po­
trzebnego drobiazgu.

Wspomnijmy też o niespo­
dziankach. jakie sprawiają 
nam gwarancje. Przykład: 

podstawowa część telewizora, 
kineskop, nie jest objęta gwa­
rancja. Podobni* j®*t. z 
czelkami, czy też szybami w 
automatvcanvch myjniach do 
naczyń. W przypadku maszyny 
do strzyżenia trawników fa­
bryka wymienia tylko te czę­
ści, które sama ..uzna za usz­
kodzone.” Znajduje się ona w 
Stanach Zjednoczonych, a w 
gwarancji czytamy, z* „kosz­
ty transportu ponosi nabyw­
ca”.

Wresacie sprawa niekompe­
tencji, nawet nieuczciwości 
niektórych punktów naprawy. 
Kwiatek z przeprowadzonych 
ostatnio badań w rejonie pa­
ryskim: jeden specjalista wziął 
za tę samą naprawę 414 fran­
ków, podczas 8d.v inny tylko 
190.

Zmęczeni klienci w ysuwają 
konkretne oskarżeń.a: kolejna 
ankieta pokazuj*, ż* zdaniem
66.5 proc, pytanych, jakość 
sprzętu gospodarstwa domo­
wego obniżyła się: proc,
uważa, że firmy umyślnie, pro­
dukują urządzenia o krótkiej 
żywotności: wreszcie ponad 
połowa ankietowanych usitai- 
ża się na ogromne trudność: 
z naprawami. Inspekcje prze­
prowadzone w fabryifcch po­
twierdziły siu*im<*śc wspom­

nianych zarzutów. W większo­
ści z nich zwiększa się wciąż 
liczba interwencji gwarancyj­
nych na przez nie wyproduko­
wany sprzęt.

Broniąc się przed tymi pta­
kami producenci prowadzą 
własne badania na ten temat. 
Twierdzą, że trwałość dużego 
sprzętu domowego jest mimo 
wszystko znaczna. Wiele ma­
szyn. które wyrzuca się na 
śmietnik pracowało wytrwale 
średnio przez 11 do 13 lat, co 
więcej. 63 proc, lodówek. 69 
proc, piekarriików wyrzuca się, 
mimo że jeszcze działają...

Dlaczego więc ludzie się ich 
pozbywają? Jeden na trzech 
odpowiada: „Za mała pojem­
ność”. „przestarzałe”, „nie au­
tomatyczne”. Jednakże, aby 
odpowiedzieć na obronę pod­
jętą przez firmy, należy stwier­
dzić. że z powodu złego funk­
cjonowania lub też zbyt wyso­
kiej ceny reperacji propono­
wanej przez specjalistów. 
Francuzi wymieniają średnio 
co czwarty tego typu sprzęt.

Promyk nadziei dla klien­
tów: Francuskie Stowarzysze­
nie d.s. Normalizacji postano­
wiło uporządkować rozgar­
diasz i wprowadzić surowe 
przepisy regulujące pracę 
punktów naprawy, (PAP)

Sugestie andrzej świecki

E K S P E RTYZA
w sprawach edukacji

Wszystko wskazuje na to, 
że niebawem rozpocznie się 
nowy etap dyskusji nad przy­
szłością szkoły polskiej. Na 
posiedzeniu Prezydium Pol­
skiej Akademii Nauk w dniu 
26 czerwca br. uczeni zaak­
ceptowali ..Ekspertyzę doty­
czącą sytuacji i rozwoju oś­
wiaty w PRL”, opracowaną 
przez zespół pod kierunkiem 
prof. Bogdana Suchodolskie­
go. Postanowiono także do­
prowadzić do spotkania auto­
rów ekspertyzy z przedstawi­
cielami resortów oświaty i 
wychowania oraz nauki, 
szkolnictwa wyższego i tech­
niki w celu wymiany poglą­
dów nad zawartymi w niej 
treściami.

JEST nad czym dyskuto­
wać. Ekspertyza obejmu­
je trzy kręgi problemów.

Pierwszy dotyczy realizacji 
dziesięcioletniej szkoły ogól­
nokształcącej. Drugi — dróg 

dalszego kształcenia. Trzeci
— polityki oświatowej w per­
spektywie lat przyszłych roz­
winiętego społeczeństwa so­
cjalistycznego. Nie wdając się 
w szczegóły opracowania, bo 
na to przyjdzie czas w kolej­
nych odcinkach „Sugestii”, 
trzeba wymienić jego zakres 
tematyczny. Ekspertyza PAN 
zawiera następujące rozdzia­
ły: — Węzłowe problemy i 
zadania polityki oświatowej
— w perspektywie: — Ocena 
punktu wyjściowego dla rea­
lizacji szkoły dziesięciolet­
niej; — Ocena koncepcji 10- 
letniej powszechnej szkoły 
średniej ogólnokształcącej i 
kierunki jej udoskonalenia; — 
Miejsce szkoły 10-letniej w 
systemie szkolnictwa i prob­
lem szkół specjalizacji kie­
runkowej; — Miejsce szkoły 
10-letniej w systemie szkol­
nictwa i problam wczesnego 
kształcenia zawodowego; —
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Po XV Plenum KC PZPR

SZANSA W EFEKTYWNOŚCI
Na ostatnim Plenum KC 

PZPR, poświęconym aktual­
nej sytuacji w rolnictwie 
podkreślono, że jednym z 
węzłowych problemów. od 
rozwiązania których zależeć 
będzie realizacja tegorocznych 
zadań całej gospodarki ży­
wnościowej. jest pomyślny 
rozwój produkcji zwierzęcej. 
I to pomimo utrzymują­
cych się — a w tym roku ze 
względów klimatycznych na­
wet zaostrzonych — trudno­
ści paszowych. Ma to istotne 
znaczenie, szczególnie w 
przypadku trzody chlewnej, 
bowiem wieprzowina stano­
wi około 60 proc, całej pro­
dukcji mięsa w Polsce.

JAKIEKOLWIEK zakłóce­
nia w hodowli trzody 
chlewnej muszą więc na­

tychmiast mieć swoje reper­
kusje na rynku. Pamiętamy 
regres, który nastąpił w tej 
dziedzinie w latach 1976—1977 
i spowodowane nim kłopoty 
Idzie jednak o to. aby 
starania o utrzymanie pogło­
wia nie spychały na dalszy 
plan zasadniczego celu, ja­
kim jest osiągnięcie optymal­
nych efektów produkcyjnych 
i towarowych od tego pogło­
wia. Innymi słowy, czas już 
najwyższy. aby hodowla 
trzody stała się efektywna. 
Liczy się nie tylko ilość, ale 
i jakość hodowli, jej inten­
sywność. I tu dotykamy 
szczególnie gospodarki paszo­
wej. jej stanu, możliwości, 
ograniczeń i konieczności 
wyszukiwania rezerw. Wiele 
może i powinna mieć tu do 
powiedzenia nauka. A że tak 
jest rzeczywiście mogłem się 
przekonać uczestnicząc w in­
teresującej konferencji nau­
kowej, zorganizowanej w Eł­
ku przez Polskie Towarzy­
stwo Ekonomiczne — Oddział 
Międzywojewódzki w Białym­
stoku, a poświęconej ekono­
miczno-organizacyjnym czyn­
nikom rozwoju produkcji trzo­
dy chlewnej w wysoko towa­
rowych gospodarstwach uspo­
łecznionych i nieuspołecznio­
nych województw — 
białostockiego. łomżyńskie­
go i suwalskiego- Wybór tych 
województw nie był przypa­
dkowy; z jednej strony chów 
trzody chlewnej cieszy się 
tam tradycyjnie dużą popu­
larnością, a tuczniki dostar­
czane do zakładów mięsnych 
otrzymują najwyższe noty za 
swą jakość, ale z drugiej 
strony nie jest to hodowla 
zbyt efektywna.

Kłopoty tych trzech woje­
wództw można — przy pe­
wnych tylko różnicach — 

powielić na cały kraj- Jak 
więc poprawić tę nieszczęsną 
efektywność. gdzie szukać 
możliwości rozluźnienia na­
piętego bilansu paszowego? 
A warto sobie uzmysłowić, 
że w 1978 roku we wszyst­
kich gałęziach produkcji 
zwierzęcej zużyto prawie 18 
min ton zbóż. W tym­
że roku import zboża i in­
nych komponentów paszo­
wych sięgnął 9 min ton. W 
znacznym stopniu trzeba by­
ło za nie zapłacić dolarami. 
W przeliczeniu na złote o- 
biegowe. koszt importu 1 q 
ziarna zbóż ze strefy dola­
rowej łącznie z kosztem 
transportu do polskich por­
tów. wynosi ponad 1420 zł. 
Czy możemy się godzić na 
dalsze zwiększanie tego ko­
sztownego importu, wiedząc 
że zboże jest spasane nad­
miernie i nieefektywnie?

Otóż w ostatnich latach. w 
takich krajach, jak Węgry, 
Czechosłowacja, RFN czy 
USA produkcja mięsa wiep­
rzowego rosła znacznie szy­
bciej niż pogłowie trzody

Perspektywiczne zadania 
szkolnictwa wyższego.

Zawarte są w niej także 
wariantowe propozycje ulep­
szenia istniejącego stanu rze­
czy, które z pewnością staną 
się głównym tematem wy­
miany zdań między naukow­
cami a przedstawicielami re­
sortów edukacyjnych. Czas 
iest bowiem jeszcze nawet na 
zmianę podjętych wcześniej 
decyzji w sprawie kształtu i 
programu powszechnej szko­
ły średniej dla wszystkich i 
dla każdego. To, co czynimy 
dziś w zakresie reformy sys­
temu szkolnictwa — podkreś­
lają autorzy opracowania — 
powinno być zgodne z wizją 
perspektywiczną rozwoju spo­
łeczeństwa. aby jej realizacja 
mogła przebiegać planowo.

Do węzłowych problemów 
polityki oświatowej autorzy 
zaliczają: rekrutację i nie­
ustanne doskonalenie kadry 
nauczającej, rozwój edukacji 
permanentnej i równoległej 
w powiązaniu z edukacją 
szkolną, realizację „społeczeń­
stwa wychowującego" dzięki 
zespoleniu polityki oświato­
wej z polityką gospodarczą 
i społeczną oraz kulturalną, 
wyrównywanie szans oświa­
towych w całym społeczeń­
stwie, zrównoważenie zadań

LESZEK CHMIELOWSKI
chlewnej. U nas odnotowa­
liśmy regres. Jeszcze w latach 
1961—1965 pod względem 
poziomu produkcji mięsa 
wieprzowego na 1 sztukę 
pogłowia wyprzedzaliśmy 
Węgry o 8.8 kg, CSRS o 7.7 
kg. Obecnie te kraje są zna­
cznie przed nami. W latach 
1975—1977 RFN, posiadająca 
zaledwie o 139 tys. sztuk. (0.7 
proc.) większe pogłowie śre­
dnioroczne niż Polska, uzy­
skiwała produkcję mięsa 
wieprzowego o 764 tys. ton 
(46.9 proc.) większą. Jest to 
wymowny przykład produk­
cji intensywnej-

Jak obliczają specjaliści* 
gdyby się nam udało uzys­
kać taki jak w RFN poziom 
produkcyjności, wystarczyło­
by do tego nieco ponad 13.5 
min sztuk świń. W 1978 ro­
ku mieliśmy ich około 21,5 
min sztuk. A że w naszych 
krajowych warunkach szyb­
kie zwiększenie efektywności 
jest możliwe, świadczyć mo­
że chociażby wysoka produ­
kcyjność osiągana w stacjach 
kontroli użytkowości rzeźniej 
trzody chlewnej, gdzie zu­
życie paszy stale spada, a 
przyrosty dzienne przekra­
czają 800 g. Jeśli zaś nie 
można przyczyn niepowodzeń 
zwalić na zły poziom gene­
tyczny pogłowia (dorównu­
jemy tu w pełni krajom 
przodującym), to poszukajmy 
ich gdzie indziej. Weżmy 
tylko pod uwagę niektóre 
elementy podsuwane przez 
naukę. Ich uwzględnienie mo­
że bowiem przerwać proces 
stałego obniżania się efektyw- 
ności produkcji.

IERWSZY — to zmiana 
systemu żywienia trzody 
chlewnej i zastosowanie

metod jakościowych w miej­
sce ilościowo-globalnych.
Stwierdzono doświadczalnie, że 

Fot. Zdzisław Kwilecki

profesjonalnego i społecznego 
kształcenia ludzi z ich 
wszechstronnym rozwojem 
dzięki aktywnemu uczestnic­
twu w kulturze.

ENERALNY zaś wniosek 
wypływający z Eksper­
tyzy PAN sprowadza się 

do stwierdzenia, że powinniś­
my kształcić więcej (dotyczy 
to szkół szczebli średnich 
i wyższych) i lepiej, i nieco 
inaczej niż dotychczas. Wnio­
sek to nie wydumany przez 
samych tylko uczonych, lecz 
wypływający z analiz licz­
nych materiałów i studiów 
zamówionych przez zespól 
oraz z opracowań Komitetu 
Badań i Prognoz „Polska 2000”. 

Spośród wielu celnych 
stwierdzeń zawartych w Eks­
pertyzie warto przytoczyć te. 
które dotyczą ustalania roz­
miarów i zasięgu kształcenia. 
Autorzy stwierdzają, że w 
zasadzie zakłada się u nas 
harmonizację zaspokajania 
potrzeb kadrowych z zaspo­
kajaniem społecznych aspira­
cji W zakresie kształcenia, ale 
w konkretnej realizacji tego 
programu występują ostatnio 
charakterystyczne trudności 
i napięcia. Zarysowuje się 
konflikt między polityką 
gospodarczą. zainteresowaną 
przygotowywaniem kadr dla 

zwiększenie np. lizyny i 
tryptofanu w paszach o 0.1 
proc, wpływa na zmniejsze­
nie zużycia pasz treściwych 
na 1 kg przyrostu wagi ży­
wej o 1,5—1,8 kg. Zboża 
zawierają mało aminokwasów 
egzogennych w stosunku do in­
nych składników pokarmo­
wych. Opieranie żywienia na 
paszach zbożowych powoduje 
więc nieracjonalne przepu­
szczanie ich przez przewód 
pokarmowy świń. I tak oto 
mamy niską efektywność 
żywienia, objawiającą się w 
nadmiernym zużyciu pasz na 
jednostkę przyrostu wagi 
żywej. Zamiast więc sypać 
świniom coraz więcej zboża 
trzeba im dawać więcej amino­
kwasów egzogennych. W tym 
celu należy’ rozszerzać uprawę 
roślin, w których znajdują się 
one w większych ilościach, 
stosować pasze pochodzenia 
zwierzęcego, bogate w amino­
kwasy, wymusić na przemy­
śle paszowym rozwinięcie 
produkcji granulowanej mie­
szanki mocznika, siarczanu 
amonu, fosforanu amonu oraz 
związków wapnia i pierwia­
stków siadowych. Upowsze­
chnienie tej mieszanki przy­
niosłoby zmniejszenie zużycia 
pasz treściwych co najmniej 
o 20 proc, i obniżenie kosztów 
wytwarzania o 23 procent. 
Wielu specjalistów twierdzi 
też. że uruchomnienie prze­
mysłowej produkcji lizyny i 
metioniny byłoby przedsię­
wzięciem tańszym niż stale 
zwiększanie importu zbóż.

Weżmy drugi element — 
ziemniaki. Są one naszym bo­
gactwem narodowym. Jednak 
sypanie ich do koryt bez u- 
miaru mija się z rachunkiem 
ekonomicznym. Są one cenną 
paszą, ale mają za mało biał­
ka. I dlatego pełne wykorzy­
stanie zawartych w nich 
związków węglowodanowych 
jest uwarunkowane dodawa­
niem wspomnianej mieszan­

wszystkich szczebli zawodo­
wych i polityką społeczną, 
kierowaną zasadami równości 
i demokracji, ulegającą as­
piracjom kształceniowym lud­
ności.

eks-AKIE jest stanowisko 
sprawne? 
fragment 
zobrazo- 

uczo-

sytuacji 
społecznych 

oświaty na 
jej szczeblach

JAKIE j______
pertów w tej 
Przytoczę tylko 

ich stanowiska dla 
wania toku rozważań 
nych.

,„..W tej nowej 
kształtowanie 
rozmiarów 
wszystkich 
wyłącznie z punktu widzenia 
potrzeb kadrowych — czyta­
my w Ekspertyzie — stawało­
by się hamowaniem jej dy­
namicznego rozwoju 
lowanego przez 
młodzieży. Coraz 
stawać się będą 
między polityką 
rozmiarów 
różnych 
niami społeczeństwa, aby 
kształcić się wyżej. Aspiracje 
te będą zapewne wzrastały, a 
upowszechnienie wykształce­
nia średniego zwiększy pre­
sję na wyższe szczeble szkol­
nictwa. Ale już dziś mani­
festują się tendencje do pew­
nego ograniczenia liczby stu­
dentów, a w przewidywa­
niach przyjmuje się, iż nie 

stymu- 
aspiracje 
ostrzejsze 
konflikty 

limitowania 
kształcenia na 

poziomach a dąże- 
społeczeństwa,

ki mocznika, siarczanu amo­
nu, fosforanu amonu, soli 
wapnia i pierwiastków śla­
dowych. Ziemniaków może być 
w korycie mniej, a przyrosty 
będą znacznie wyższe. Pow­
szechne zastosowanie, jako 
dodatku do pasz, mieszanki a- 
zotowych związków niebialko- 
wych zmniejszyłoby zużycie 
zboża o 2,1—3.3 min ton ro­
cznie.

Weżmy jeszcze jeden ele­
ment, podkreślony także na 
XV Plenum KC PZPR: 
szersze wykorzystanie w ho­
dowli produktów odpadowych 
przemysłu rolno-spożywcze­
go. Marnotrawstwo jest tu, 
niestety, nadal ogromne. Jak 
się szacuje, samej serwatki 
— niezwykle cennej w tuczu 
trzody chlewnej — pozyskuje 
się w kraju rocznie ponad
3.5 mld 1. Tylko połowa jest 
jako tako wykorzystywana, a 
reszta spływa do kahalów. za­
truwając środowisko natu­
ralne. Zresztą i sama serwa­
tka bywa zanieczyszczana, co 
uniemożliwia jej wykorzy­
stywanie w żywieniu. Tylko w 
trzech województwach — 
białostockim, suwalskim i 
łomżyńskim — wprowadze­
nie większego reżimu tech­
nologicznego. uniemożliwia­
jącego zanieczyszczanie ser­
watki proszkiem do mycia, 
dałoby dziesiątki tysięcy lit­
rów. Równie źle jest z wyko­
rzystaniem maślanki

A utylizacja? W woje­
wództwach — suwalskim, 
białostockim i łomżyńskim 
ponad 90 procent padłych 
zwierząt nie jest utylizowa- 
nych. Ile cennej paszy idzie 
do ziemi? Warto chyba, by 
poszczególne urzędy woje­
wódzkie z większą energią 
zajęły się tą sprawą. Również 
odpady przemysłu owocowo- 
warzywnego nie są w pełni 
wykorzystywane na cele pa­
szowe. 1 tu marnotrawstwo 
kwitnie, chociaż sprawę mo­
gą rozwiązać proste urzą­
dzenia utylizacyjne, dające 
setki tysięcy ton pasz o du­
żych walorach żywieniowych.

Wniosek jest prosty: w sytua­
cji kiedy rolnictwo boryka się 
z wieloma trudnościami nie 
można się godzić na lekcewa­
żenie w hodowli rachunku e- 
konomicznego.

więcej niż 15 proc, populacji 
młodzieży powinno podejmo­
wać studia wyższe, chociaż 
jeszcze niedawno sądzono, że 
procent ten osiągnie 40. Jeśli 
nawet z punktu widzenia za­
potrzebowań kadrowych
prognozy takie są usprawied­
liwione, to z punktu widze­
nia poziomu życia społeczno- 
-kulturalnego i wszechstron­
nego rozwoju jednostki 
powinniśmy traktować aspi­
racje kształceniowe jako cen­
ne i godne ątymulowania i 
zaspokajania. I powinniśmy 
zapewnić możliwość osiąga­
nia wyższych poziomów wy­
kształcenia w zasięgu spo­
łecznym, szerszym niż ten, 
który jest wyznaczany przez 
potrzeby kadrowe.-”

Autorzy nie ukrywają, że 
przezwyciężenie sprzeczności 
między polityką oświatową 
limitującą rozmiary kształce­
nia wedle potrzeb kadrowych 
i polityką kształtującą je we­
dle aspiracji społeczeństwa 
stawać się będz.e najważniej­
szym i najtrudniejszym zada­
niem. Jego doniosłość ocenia­
na być powinna z jednostko­
wego i społecznego punktu 
widzenia. I temu problemowi 
uczeni poświęcają wiele 
miejsca w dalszych częściach 
opracowania.

Nauka w okrętownictwie

_____________________________________________________________

TADEUSZ PODWYSOCKI

DOBRA w śwlecie reno­
ma polskiego przemy­
słu okrętowego jest w 

dużej mierze rezultatem 
konsekwentnego rozwijania 
zaplecza naukowo-badaw­
czego i technicznego. W 1971 
roku zreformowano struktu­
rę i organizację bazy bada­
wczo-rozwojowej. Zdecen­
tralizowano placówki proje­
ktowo-konstrukcyjne. które 
odtąd stały się częściami za­
plecza stoczni. W przedsię­
biorstwach tych utworzono 
własne biura projektowo- 
konstrukcyjne. co oznaczało 
większą samodzielność sto­
czni i umożliwiło lepsze zas­
pokajanie jej rzeczywistych 
potrzeb.

Przy zakładach koopera­
cji wewnętrznej utworzono 
zakładowe lub międzyzakła­
dowe biura projektowo-kon­
strukcyjne. Ta decentraliza­
cja dotyczyła jednak tylko 
określonych dziedzin funk­
cjonowania i stymulacji pos­
tępu technicznego, bowiem 
jednocześnie zintegrowano 
potencjał badawczo-rozwo­
jowy. czyli słusznie scentra­
lizowano działalność doty­
czącą rozwoju techniki w 
całym przemyśle stocznio­
wym. Dwa centralne ośrodki 
badawczo-projektowe i tech­
nologiczne zajęły się opra­
cowywaniem projektów stat­
ków lat osiemdziesiątych.

Utworzone w 1971 r. Cen­
trum Techniki Okrętowej 
zajmuje się badaniem i pro­
jektowaniem statków, okrę­
tów. mechanizmów i urzą­
dzeń okrętowych. Natomiast 
do zadań Centrum Techniki 
Wytwarzania „Promor” na­
leży badanie i projektowanie 
urządzeń i metod technolo­
gicznych. Duże znaczenie dla 
rozwoju badań i prac kon­
strukcyjno - technologicznych 
ma również Zakład Informa­
tyki Przemysłu Okrętowego. 
Największym przedsięwzię­
ciem tego zakładu jest 
wprowadzenie i zastosowa­
nie kompleksowego i zinte­
growanego systemu przetwa­
rzania informacji w przemy­
śle okrętowym.

JEDNĄ z najważniejszych 
dziedzin badań okręto­
wych jest hydrodynamika. 

Przed kilkoma laty, zanim 
utworzono Centrum Techni­
ki Okrętowej korzystano ze 
współpracy z ośrodkami za­
granicznymi — ZSRR. Ho­
landii. RFN, Jugosławii, 
Szwecji czy W. Brytanii. O- 
becnie można te doświadcze­
nia przeprowadzać w Ośrod­
ku Badań Modelowych CTO 
w Gdańsku-Oliwie, gdzie wy­
budowano dwa baseny do 
prób modelowych. Wszystkie 
pomiary dokonywane są za 
pośrednictwem supernowo­
czesnej aparatury, można za­
tem przeprowadzać próby 
najtrudniejsze. Ośrodek Ba­
dań Modelowych dysponuje 
ponadto trzecim basenem, 
najmniejszym i przeznaczonym 
do prób symulacyjnych bo­
cznego wodowania statków.

Wszystkie prace i doświa­
dczenia modelowe prowa­

dzone w ośrodku można w 
pełni skomputeryzować. Słu­
ży temu specjalny system 
rejestracji i przetwarzania 
danych. Do obliczeń wyników 
badań pomiarowych wyko­
rzystuje się komputer ICL 
System 4, zainstalowany w 
Zakładzie Przemysłu Okrę­
towego-

Zagadnieniem zasadniczej 
wagi jest analiza konstrukcji. 
W Centrum Techniki Okrę­
towej rozwinięto komputero­
we badania wytrzymałości 
konstrukcji okrętowych. Pod­
niesieniu jakości konstrukcji 
kadłubów służą pomiar.’ na 
statkach w stoczniach krajo­
wych i na jednostkach bu­
dowanych za granicą dla 
polskich armatorów. Bada 
się dynamikę, drgania i wi­
bracje. Dotychczasowe osią­
gnięcia w tej dziedzinie u- 
możliwiły wprowadzenie w 
rozwiązaniach budowanych 
statków wielu innowacyj­
nych zmian.

Jednak nowoczesność stat­
ków jest uzależniona nie tyl­
ko od rozwiązań konstruk­
cyjnych. ale także od użytych 
materiałów. W Centrum pro­
wadzi się intensywne bada­
nia z tego zakresu, poszuku­
je się nowoczesnych mate­
riałów. Podjęta została też 
współpraca badawcza z wy­
specjalizowanymi placówka­
mi naukowymi przemysłu i 
wyższych uczelni. Centrum 
Techniki Okrętowej zajmuje 
się też metodami zabezpie­
czenia statków przed korozją 
i odpornością na ogień róż­
nych materiałów stosowanych 
w wyposażeniu wnętrz. O- 
bowiązuje zasada, że każdy 
materiał przed zastosowa­
niem go w produkcji okrę- 
townictwa, jest poddawany 

ocenie w specjalnych labo­
ratoriach CTO.

Badania marketingowe i 
prognostyczne, prowadzone 
w Centrum, umożliwiają 
wybór rozwiązań najcelniej­
szych pod względem techni­
cznym, ekonomicznym i eks­
ploatacyjnym. Tutaj prowa­
dzi się badania przed przy­
stąpieniem do projektowania 
już w stoczniach. Są to pra­
ce wstępne, studialne, umo­
żliwiające szybsze i tańsze 
rozwiązanie wielu zagadnień 
technicznych. Na podstawie 
tych analiz, studiów i kon­
cepcji. stoczniowe biura kon­
strukcyjne mogły podołać 
trudnemu zadaniu przygotowa­
nia produkcji statków do 
przewozu gazów (typu LPG 
i LNG)- Znalazły tu zastoso­
wanie metody analityczne, 
symulacyjne i inne. Zespół 
specjalistów CTO opracował 
programy użytkowe dla obli­
czeń inżynierskich wspomaga­
nych komputerem. Pakiet pro­
gramów obliczeniowych do 
wstępnego projektowania 
statków wykorzystuje się z 
dobrym skutkiem.

Badania przyszłościowe 
stanowią jeden z głównych 
celów CTO. Polegają one na 
zdefiniowaniu ekonomicznych 
warunków pracy statków za 
lat 15 i nawet 25. Chodzi o 
określenie rozmiarów popy­
tu i podaży morskich usług 
transportowych. poziomu 
przyszłych stawek frachto­

wych. rodzaju ładunków’ . i 
organizacji transportu mor­
skiego.

W Centrum Techniki Ok­
rętowej tworzy się prognozy 
rozwoju polskiego przemysłu 
okrętowego, sięgające roku 
2000. Zdaniem naszych spe­
cjalistów. przed końcem o- 
becnego stulecia przewozy 
drogą morską mają się 
zwdększyć pięciokrotnie.
Zmieni się też ilościowa i ja­
kościowa struktura przewo­
żonych ładunków. Aby być 
przygotowanym do spotkania 
z jutrem, konieczna jest wie­
dza. Po to, by nie dać się za­
skoczyć przyszłością, być do 
niej przygotowanym i umieć 
nią pokierować.

CIĘŻAR nowoczesnego 
rozwoju przemysłu okrę­
towego spoczywa na 

Centrum Techniki Wytwarza­
nia „Promor”. Tutaj nie tylko 
tworzy się prototypowe urzą­
dzenia technologiczne dla 
stoczni i innych zakładów, 
ale również się je wykonuje. 
Do obowiązków .JPromoru” 
należy nadzór autorski i in­
westycyjny oraz funkcja ge­
neralnego dostawcy maszyn 
i urządzeń dla stoczni.

„Promor” planuje i koor­
dynuje prace badawczo-roz­
wojowe w dziedzinie metod 
i środków wytwarzania. Pro­
gramuje się tutaj rozwój ca­
łego okrętownictwa, kreśli 
drogi postępu technicznego, 
analizuje wykorzystanie po­
tencjału produkcyjnego
przedsiębiorstw. Nasz prze­
mysł okrętowy ma szanse 
zwiększenia swego udziału w 
produkcji światowej z obec­
nych 2 proc, do 5—6 proc, w 
roku 1990. Z prognoz arma­
torów polskich i zagranicz­
nych wynika tendencja roz­
woju floty złożonej ze stat­
ków wyspecjalizowanych. 
Zgodnie z tym kierunkiem 
stocznie polskie specjalizują 
się w budowie jednostek o 
skomplikowanym wyposaże­
niu. a zatem najbardziej po­
szukiwanych na światowym 
rynku.

Przyszłość ma należeć do 
barkowców, zbiornikowców, 
do transportu produktów 
chemicznych, jednostek do 
przewmzu gazów w stanie 
płynnym, statków „RO-RO”, 
oceanicznych baz rybackich i 
uprzemysłowionych statków 
łowczych. Aby sprostać tym 
zadaniom dzisiaj i w przy­
szłości, trzeba stale moderni­
zować i rozbudowywać nasze 
stocznie i utrzymywać naj­
wyższy poziom postępu tech­
nicznego.

Właśnie do zadań Centrum 
Techniki Wytwarzania ..Pro­
mor” należy opracowywanie 
projektów modernizacji i roz­
budowy stoczni. Takie roz­
wiązania opracowano już 
dla stoczni im. Komuny Pa­
ryskiej, stoczni im. Lenina i 
stoczni Północnej. Projektan­
ci z oddziału szczecińskiego 
„Prcmoru” podjęli moderni­
zację stoczni im. Warskiego.

Automatyzacja procesów 
technologicznych w stocz­
niach jest kwestią szczególnej 
wagi. Dlatego też w „Promo- 
rze” zajęto się w sposób 
kompleksowy zastosowaniem 
elektronicznej techniki obli­
czeniowej. sterowaniem pro­
dukcją. Znaczne obniżenie 
kosztów, wyższą jakość i 
wzrost wydajności pracy 
można osiągnąć drogą auto­
matyzacji procesów spawal­

niczych. Inżynierowie z „Pro- 
moru” pracują właśnie nad 
nowymi rozwiązaniami apa­
ratów i urządzeń spawalni­
czych.

Wiele nowoczesnych urzą­
dzeń technologicznych, opra­
cowanych i wykonanych w 
Centrum Techniki Wytwarza­
nia, znalazło praktyczne za­
stosowanie w stoczniach i 
innych zakładach przemysłu 
okrętowego. Opracowano tu­
taj nie tylko program rozwo­
ju spawalnictwa i prac kon- 
strukcyjno-malarsklch, ale 
wprowadzono do procesów 
technologicznych nowe urzą­
dzenia służące automatyzacji 
i mechanizacji prac — np. 
ciąg technologiczny prefabry- 
kacji rurociągów.

Rezultatem ciągłego 
postępu w technologii 
wytwarzania stały się no­

woczesne statki Przykładem 
może być Stocznia Północna 
w Gdańsku. Na początku lat 
pięćdziesiątych stocznia prze­
kształcona została z ośrodka 
remontów statków i produk­
cji taboru komunikacyjnego 
w przedsiębiorstwo budujące 
pełnomorskie statki rybackie 

‘■‘chniczne.
Modernizacja stoczni stała 

się koniecznością. Rozpoczęte 
w 1960 r. inwestycje obejmo­
wały najniezbędniejsze urzą­
dzenia, jak pochylnię do 
bocznego wodowania oraz ha­
lę prefabrykacji sekcji okrę­
towych. Dzięki tym zmianom 
technologicznym można było 
zbudować serię trawlerów dla 
armatorów zagranicznych. Dal­
szym krokiem było urucho­
mienie po raz pierwszy w 
dziejach polskiego przemysłu 
okrętowego produkcji stat­
ków ze stopów aluminiowych, 
całkowicie spawanych, odpor­
nych na warunki morskie. 
Budowa takich jednostek wy­
magała zastosowania wielu 
nowych metod wytwarzanie, 
począwszy od obróbki blach 
i profili zc stopów aluminio­
wych, montażu i spawania 
konstrukcji z tych stopów, a 
na wykonaniu ochronnych 
pokryć antykorozyjnych 
skończywszy.

Udoskonala się także tech­
nologie budowy stalowych 
kadłubów. Wodowanie bocz­
ne przynosi wyższy poziom 
organizacji — potokowy 
montaż statków*. Pojawiły 
się nowe stanowiska robocze 
— prefabrykacji, montażu 
bloków, stykowania kadłuba 
i wodowania. D żono do 
maksymalnego wyposażenia 
bloków już w trakcie prefa­
brykacji Modernizacja stocz­
ni przyniosła dalszy postęp 
techniczny w metodach wy­
twarzania. Wzrósł udział au- 

• tomatyzacji w pracach ka­
dłubowych, zwłaszcza spawa­
nia i obróbki poszczególnych 
elementów. Zaczęto po­
wszechnie stosować automa­
ty spawalnicze, programowa­
ne elektronicznie urządzenia 
do cięcia blach, o najbardziej 
skomplikowanych kształtach, 
z milimetrową dokładnością, 
wyeliminowano ręczne traso­
wanie 1 wprowadzono techni­
kę optyczną oraz trasowanie 
sterowane numerycznie.
Technika cyfrowa poczęła 
ogarniać coraz szersze dzie­
dziny produkcji. Wdrażano 
kompleksowy program nume­
rycznego sterowania obróbką 
elementów kadłubowych, wy­
korzystujący matematyczny 
opis kształtu kadłuba, stero­
wany przez komputer.

W 1971 r. stocznia rozpo­
częła budowę skomplikowa­
nych, wielozadaniowych stat­
ków myśliwsko-rybackich 
(typu B-422), przeznaczonych 
do połowów na morzach ark- 
tycznych zarówno ryb, jak i 
zwierząt futerkowych. Budo 
wę takiego statku poprzedzi­
ło nie tylko przygotowanie 
ludzi do tego trudnego zada­
nia, ale opracowanie wielu 
nowych technologii Bowiem 
ten unikalny statek w skali 
światowej miał innowacyjny 
napęd główny w układzie 
spalinowo-elektrycznym.

Pomyślnie zdany egzamin 
techniczny w budowie wielo­
zadaniowych statków myśliw- 
sko-lowczych oraz opanowa­
nie budowy trawlerów-prze- 
twórni typu B-418 stworzył 
podstawy do podjęcia budo­
wy największych w swej 
klaaie światowej supertraw- 
lerów oraz su per se merów. 
Ale by tym nowym zadaniom 
podołać, trzeba było znów 
sięgnąć po postęp technolo­
giczny.

Dzięki działaniom moder­
nizacyjnym, postępowi tech­
nicznemu, Stocznia Północna 
im. Bohaterów • Westerplatte 
osiągnęła, przy stosunkowo ni­
skich nakładach inwestycyj­
nych, jedną z najwyższych w 
przemyśle okrętowym wydaj­
ność pracy, liczoną wielkością 
produkcji na jednego zatrud­
nionego,
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dopuszczalny. Dlatego też o- 
chrona środowiska przed ha­
łasem komunikacyjnym wy­
maga stosowania zróżnicowa­
nych środków urbanistyczno- 
budowlanych. Ogólnie biorąc, 
wybór ich zależy od źródła 
hałasu oraz od rodzaju tere­
nu, na którym istnieje lub jest 
projektowana trasa komuni­
kacyjna oraz od inwencji pro­
jektanta.

Na przykład w przypadku 
hałasów’ lotniczych, których 
poziom dźwięku przy starcie 
i lądowaniu samolotów może 
dochodzić do 120 dB(A), a w 
przypadku samolotów o na­
pędzie rakietowym nawet do 
140 dB(A), wszelkiego rodzaju 
zabezpieczenia akustyczno-ur- 
banistyczne typu ekrany, np. 
w postaci walów ziemnych 
czy elementów konstrukcji 
budowlanych, nie zdają egza­
minu. ze względu na wyso­
kość na jakiej hałas sie prze­
nosi. Jedynym rozwiązaniem 
jest tu operowanie odległoś­
cią i lokalizowanie lotnisk 
poza dużymi skupiskami ludz­
kimi, co w przypadku dużych 
lotnisk wymaga strefy ochron­
nej nawet do 30—40 km, oraz 
wytyczanie tras lotów i pasów 
nalotów nad terenami słabo 
zaludnionymi lub o charakte­
rze magazynowo-przemysło- 
wym.

Hałas komunikacyjny samo­
chodowy i kolejowy w istnie­
jącym układzie komunikacyj­
nym i przy istniejącej zabu­
dowie chronionej można ogra­
niczać przez wprowadzanie 
dodatkowych elementów ekra­
nujących. Natomiast przy pro­
jektowaniu nowych założeń, 
zarówno komunikacyjnych jak 
i urbanistycznych, wybór 
środków akustycznych jest 
znacznie szerszy. Do podsta­
wowych form ochrony przed 
hałasem powodowanym przez 
komunikację samochodową 
lub kolejową należy umiesz­
czanie trasy w wykopie, cał­
kowicie lub częściowo przy­
krytym. Prowadzenie trasy w 
wykopie naturalnym lub sztu­
cznie utworzonym poprzez Ł 
usypanie walów ziemnych', 
lecz bez przykrycia, jest sku­
teczne jedynie w warunkach,, 
odsuniętej od źródła hałasu , 
linii zabudowy i przy stosun­
kowo niedużej jej wysokości.,. 
Ze względu na brak jedno­
znacznych reguł,, każdy...pny.-i. 
padek musi być przeanalizo­
wany indywidualnie, w celu, 
dokładnego ustalenia odległo-.'I 
ści zabudowy i jej dopuszczal­
nej wysokości, zależnie od 
szerokości i głębokości wyko­
pu. W przypadku zwartej za­
budowy miejskiej prowadze­
nie trasy w wykopie otwar­
tym nie zdaje egzaminu (przy­
kład przebiegu Trasy Łazień- 
kowskiej w wykopie pomiędzy 
ul. Waryńskiego, a Placem 
Na Rozdrożu), a nawet może 
stać się przyczyną zwiększe­
nia poziomu hałasu na elewa­
cji budynków, wskutek odbić 
od przeciwległych ścian.

POMIARY akustyczne pro­
wadzone przez Zakład 
Akustyki Instytutu Tech­

niki Budowlanej w Warszawie 
na elewacjach budynków są­
siadujących z najbardziej u- 
ciążliwymi pod względem ha­
łasu odcinkami Trasy Łazien­
kowskiej wykazały, że równo­
ważny poziom dźwięku na ele­
wacjach budynków sąsiadują­
cych z wykopem wynosi około 
80 dB(A), a na elewacjach bu-i 
dynków przy estakadzie (od­
cinek przy skrzyżowaniu Tra­
sy „Ł” z ul. Paryską) poziom 
dźwięku wynosi 77—83 dB(A). 
W obu przypadkach, zakłada­
jąc wentylację naturalną po­
mieszczenia (okna otwarte), 
przekroczenie poziomu dopusz­
czalnego wynosi 27—33 dB(A), 
natomiast przy oknach zam­
kniętych przekroczenia dopu­
szczalnego poziomu wynoszą 
17—23 dB(A). W jednym i 
drugim przypadku są to prze­
kroczenia ogromne.

Wymienione badania stop­
nia uciążliwości hałasu komu­
nikacyjnego Trasy „Ł”, pro­
wadzone przez Zakład Aku-

wody 
arab- 
ropę

NORWEGIA ZAMIERZA 
EKSPORTOWAĆ WODĘ 
W niedalekiej przyszłości wo­

da stanie się prawdopodobnie 
ważnym produktem eksporto­
wym Norwegii. Plany przewi­
dują transportowanie 
tankowcami do krajów 
skich. Statki przywożące 
z Zatoki Perskiej do Europy, 
zabierałyby w drodze powrot­
nej wodę z Norwegii. Nie trze­
ba będzie przy tym specjalnie 
czyścić zbiorników. Naukowcy 
norwescy wykazali bowiem, że 
woda z niewielką domieszką to­
py naftowej jest lepsza dla 
niektórych roślin od środy czy­
stej. Tak więc woda norweska 

styki ITB w latach 1974 do 
1976, zostały zakończone opra­
cowaniem konkretnych propo­
zycji zabezpieczeń akustycz­
nych dla całości przebiegu 
Trasy i przekazaniem ich Biu­
ra Projektów Budownictwa 
Komunalnego „Stolica” do 
dalszego opracowania pod 
względem technicznym — jed­
nak dotychczas bez żadnego 
odzewu.

Ponadto, Zakład Akustyki 
ITB przeprowadził w lutym 
br. w Centrum Makietowym 
Centre Scientifiąue et Tech- 
niąue du Batiment w Grenob­
le badania akustyczne na zmo- 
delowanym odcinku Trasy „Ł”, 
pomiędzy ulicą Waryńskiego, 
a Placem Na Rozdrożu. Bada­
nia dotyczyły stopnia efektyw­
ności jednego z zaprojektowa­
nych uprzednio zabezpieczeń 
akustycznych, w postaci pod­
wieszonych elementów izola- 
cyjno-dźwiękowych. Analiza 
przeprowadzonych badań mo­
delowych wykazała zbieżność 
uzyskanej efektywności ekra­
nowania z założoną i ponow­
nie potwierdziła celowość rea­
lizacji tych zabezpieczeń. Ten 
konkretny sposób zabezpiecze­
nia przed hałasem jest przy­
kładem tzw. zabezpieczenia „u 
źródła”, czyli zapobiegania 
rozpowszechnianiu się hałasu 
możliwie jak najbliżej jego 
źródła.

TEGO typu elementy ekra­
nów zabezpieczających lo­
kowane w pobliżu tras ko­

munikacyjnych o dużym na­
tężeniu ruchu są znane w 
wielu państwach Europy. Kon­
kretnie można przytoczyć 
przykład rozwiązań francus­
kich, takich jak np. zabezpie­
czenia na trasie Colombes— 
Asnieres, L’Hay-les-Roses oraz 

1 na obwodnicy i wylotowych 
trasach Paryża. W przypadku 
nowo projektowanych zespo­
łów urbanistycznych, elemen­
ty ekranujące „u źródła” mo­
gą'być zastąpione odpowied­
nim rozwiązaniem układu 
funkcjonalnego budynków na­
rażonych bezpośrednio na ha­
łas lub poprzez ekranowanie 
budynków chronionych bu­
dynkami o oknach dżwięko- 
szczelnych i klimatyzowanych 
wnętrzach. Przykładem sku­
tecznego ekranowania budyn­
ków mieszkalnych pawilona­
mi handlowymi są wieżowce 
na .JSMjthie Wschodtiief’ w 
Warszawie, ekranowane przez 
Domy Towarowe Centrum. 
Przeprowadzone badania aku­
styczne na elewacji tych wie­
żowców wykazały, że do wy­
sokości dziewiątej kondygna­
cji ekranowanie daje obniże­
nie poziomu dźwięku w sto­
sunku do poziomu dźwięku 
występującego w górnej, nie 
ekranowanej części elewacji o 
około 5 dB(A), czyli bardzo 
wyraźne obniżenie hałasu.

Ó tym, że czynniki ochrony 
akustycznej zaczynają byc 
traktowane jako jeden z ele­
mentów projektowania archi­
tektonicznego świadczy fakt 
wprowadzania ich w wielu 
nowo powstających osiedlach 
warszawskich i na terenie 
całej Polski. Prace studialne 
związane z tworzeniem zało­
żeń urbanistycznych dla osie­
dla modelowego, w ramach 
Programu Rządowego PR-5, 
konsultowane są we wszyst­
kich fazach z Zakładem Aku­
styki ITB w Warszawie. Do­
tyczy to zespołu osiedli miej­
skich Białołęka Dworska w 
Warszawie (generalny projek­
tant — prof. Halina Skib- 
niewska), osiedle „Stella” w 
Nowych Tychach (generalny 
projektant — prof. prof. Han­
na i Kazimierz Wejchertowie). 
osiedle Nowe Miasto II w Za­
mościu (generalny projektant 
— arch. Jan Jezierski).

Znajdując pełne zrozumie­
nie u projektantów założeń 
urbanistycznych, doceniają­
cych znaczenie ochrony przed 
hałasem nowo projektowa­
nych osiedli, należy mieć na­
dzieję, że opory projektantów 
układów - komunikacyjnych 
wobec zebezpieczeń akustycz­
nych bezpośrednio „u źródła” 
zostaną z czasem przełamane.

MARIA
STAWICKA-WAŁKOWSKA

służyć będzie przede wszyst­
kim rolnictwu w krajach arab­
skich. .

Transportem wody norweskiej 
na Bliski Wschód zaintereso­
wani są również armatorzy 
tankowców. Liczą bowiem, że 
dzięki temu każdy statek przy­
niesie dodatkowy dochód ^Wy­
sokości 8—9 min 
kich rocznie.

Podpisano już

dochód w wy- 
koron nojwes-

Podpisano już wstępne poro­
zumienia w sprawie eksportu
wodv norweskiej. Jej „dostaw­
cą” bedzie elektrownia w Bjol- 
cefossen. Kontrakty przewidu­
ją eksport wody w ilości 21)00(1 
ton na godzinę w ciągu całego

t.Nonnfonn")

PO przeczytaniu artykułów 
A. Świeckiego, publikowa­
nych w ZEN w cyklu „Su­

gestie” nasunęło mi się kilka 
uwag na temat kształcenia na 
wyższych uczelniach

Autor podaje. że zostały 
zmniejszone liczby miejsc tak 
na studiach dziennych, jak też 

■i wieczorowych. i zaocznych. 
Dzieje się to w sytuacji, kiedy 
gospodarka narodowa jest b. sła­
bo nasycona ludźmi wykształ­
conymi. Rocznik Statystyczny 
GUS z 1978 r. zawiera dane o 
stanie ilościowym kadr z wyż­
szym wykształceniem w przemy­
śle W 1977 r. (str. 129). Z da­
nych tych wynika, że w prze­
myśle uspołecznionym, na każ­
dych 100 zatrudnionych przypa­
dało 3.2 osoby z wyższym wy­
kształceniem. W przemyśle lek­
kim tylko 1.3 osoby, drzewnwm 
i papierniczym poniżej 2 osób, 
spożywczym 2.5 osoby, elektro­
maszynowym 4,5 osoby. Jest to 
nasycenie bardzo słabe, ■poniżej 
minimalnych potrzeb.

To stwarza poważne----  ---- ,----- ba­
riery w zakresie podnoszenia 
jakości produkcji, wzrostu wy­
dajności pracy i hamuje Dostęp 
techniczny. W tych warunkach 
zakuo licencji i sprowadzanie 
za dewizy nowoczesnej techniki 
nie może dać pożądanych rezul­
tatów. Pomimo znacznego roz­
woju oświaty w okresie powo­
jennym. szkolnictwo wszystkich 
typów i stopni nie nadążało za 
ootrzebami gospodarki i dziś 
również nie nadażą i nie zaspo­
kaja wszystkich potrzeb, bo je­
żeli rozwój gospodarczy moż­
na od biedy planować w okre­
sach 3-letnich, to rozwój szkol­
nictwa trzeba planować w o- 
kresach co najmniej 15-Ietnich, 
a takich planów szkolnictwo 
nigdy nie miało. Jeżdżę często 
po kraju i bywam w wielu 
przedsiębiorstwach położonych 
bardzo daleko od stolicy: wi­
dząc kwalifikacje zatrudnionych 
i bardzo małv stopień nasyce­
nia kadra z wyższym wykształ­
ceniem dziwie się często, w

W NUMERZE 463/79 „Życia
i Nowoczesności” ukazał 
sie artykuł Andrzeja 

Świeckiego, pt. „W szkole wyż­
szej--. Artykuł ten zaniepo­
koił mnie. Zwiększenie spraw­
ności nauczania leży na sercu 
wszystkim pracownikom uczelni 
wyższych. Wiedzą oni jed­
nak. że nie wszystkie propo­
nowane po temu środki mogą 
być realizowane bez szkody, 
wiedzą, że niektóre z tych środ­
ków są tylko pozornie efektyw­
ne i że za ich pomocą łatwo 
można wylać dziecko razem z 
kąpielą.

Obawiam się. że takie zastrze­
żenia można odnieść do wielu 
postulatów A. Świeckiego.

O Autor proponuje poszerza­
nie dostępu do szkół wyższych 
i kwestionuje zapowiedziane o- 
graniczeńie naboru na studia. 
Sądzę, że me zdaje sobie on 
sprawy z trudności uzyskania 
przez absolwentów tych stu­
diów pracy zgodnej z profi­
lem ich wykształcenia. My zaś, 
którzy od wielu lat zasiadamy 
w komisjach egzaminów wstęp­
nych. wiemy, że realizacja tego 
postulatu poszerzyłaby tylko 
margines, i tak „dość znaczny, 
osób słabo przygotowanych, któ­
re na studia się jednak dosta- 
ją. Dostają się zaś dzięki zbie­
gowi dwóch czynników:

— słabej konkurencji (osób 
dobrze przygotowanych jest bar­
dzo niewiele).

— dążeniu komisji do wypeł­
nienia limitu przyjęć.
• Autor, jak się zdaje, pre­

feruje, a nioże tylko dopusz­
cza formy naboru omijające 
komisje egzaminów wstępnych 
na wyższych uczelniach. Zna­
my i inne, nie wymienione 
przez niego, takie formy, toteż 
rozszerzamy tu polemikę na 
wszystkich ich zwolenników. 
Wprowadzają one na uczelnie 
wyższe ludzi, którzy nawet nie 
musieli zadać sobie trudu po­
wtórzenia materiału szkoły śred­
niej. Nic więc dziwnego, że 
szybko odpadają w toku stu­
diów.
• Osobne miejsce należy się 

omówieniu prawa laureatów o- 
limpiad do wstąpienia na stu­
dia bez egzaminu. Nie jest to 
nieuzasadniony przywilej, lecz 
racjonalnie pomyślana nagroda 
za trud poniesiony’ przez laure­
ata - finalistę olimpiady przy 
przygotowywaniu się do niej, 
za trud wielokrotnie przewyż­
szający wysiłek potrzebny do 
dobrego przygotowania się do 
egzaminu wstępnego. Wysoki 
pozióm naszych olimpiad daje 
tu dobrą gwarancję. Badania 
nad postępami olimpijczyków 
na studiach w pełni potwier­
dziły ich wysoki poziom. Jest 
to więc, moim zdaniem, jedy­
na racjonalna i usprawiedli­
wiona droga ominięcia egzami­
nu wstępnego. Pod warunkiem 
jednak, że olimpiadz przedmio­
towe utrzymają swój wysoki 
poziom.

OSTROŻNIE
Z GLUTAMINIANEM 

SODU

5-gramowa dawka glutaminia­
nu sodu może być przyery- 
ną zaburzeń nerwowych i psy­
chicznych. Taką wiadomość opu­
blikował „New England Jaurnal 
of Medicine”. Glutaminian so­
du jest powszechnie stosowa­
ny do ..poprawiania” smaku po 
traw. Dawki stosowane w prze­
myśle spożywczym są wyraź­
nie niższe od wymienionej w 
angielskim piśmie medycznym. 
Lekarze przestrzegają jednak 
indywidualnych konsumentów 
przed przesadnym szafowa­
niem tą przyprawą.

(,.Science et Vie”. nr $U)

SYNDROM WIEŻOWCA?

62 procent spośród ankieto­
wanych mieszkańców wieżow­
ców we Francji narzeka na ne­
gatywne zmiany skóry i wło­

KSZTAŁCIMY ZA DUŻO
CZY ZA MAŁO?

jaki sposób przedsiębiorstwo w 
ogóle może pracować. W Pol­
sce nawet w dużych przedsię­
biorstwach rzadko kiedy za­
trudnia sie wysoko kwalifiko­
wany personel techniczno-han­
dlowy. który wie co sprzedaje, 
z którym możną omówić szcze­
góły techniczne. Zatrudniany 
nersonei nawet w wielkich cen­
tralach handlu zagranicznego 

. umie tylko wystawić Tachunki. 
Sprawy techniczne trzeba zaw­
sze uzgadniać z szefem pro­
dukcji w zakładzie pracy. Ta­
kich sytuacji nie spotyka się 
na Zachodzie w krajach uprze­
mysłowionych. Główna przyczy­
na niesprawności naszej gospo­
darki są niedostateczne kwali­
fikacje zatrudnionych w pro­
cesie produkcji i w zaczadza­
niu. Jedyna rada to kształcić, 
kształcić i stale dokształcać.

Jeżeli wieś polska ma nas 
wyżywić i chcemy to osiągnąć 
poprzez uzbrojenie jej w no­
woczesna technikę, to przy dzi­
siejszym poziomie oświaty rol­
niczej na wsi nie będzie to mo­
żliwe. Na wieś musza pójść nie 
tylko nauczyciele szkółek wiej­
skich. ale wysokiej klasy spe­
cjaliści rolni, a tych trzeba 
wykształcić, bo ich nie ma, a 
w każdym razie nie mą ich ty­
lu tle iest potrzeb. W miastach 
budujemy tysiące domów i za­
kładów, zaopatrywanych w gaz, 
wodę i energię. Gospodarka ko­
munalna stała sie skompliko­
wana, wymaga do utrzymania w 
należytym stanie wielu, wyso­
kiej klasy specjalistów ale gdy 
człowiek zetknie sie z wydzia­
łami gospodarki komunalnej w 
miastach i zorientuje się w 
kwalifikacjach ludzi tam za-

NIE TĘDY
względem artykuł 
również wzbudził

Pod tym
Świeckiego __ ______
mój niepokój, • Jeśli sukces fi­
nalny w olimpiadzie stworzy 
(a powinien stworzyć-.) laure­
atom możliwość bezpośredniego 
przejścia bez egzaminu na u- 
czelnię zaraz po ukończeniu 
dziesięciolatki (a więc bez 2-let- 
niego stażu pracy lub służby 
wojskowej), to napór na olim­
piady ogromnie wzrośnie. ■ Zacz- 
na się mnożyć różne olimpia­
dy w stylu tej, którą proponu­
je czasopismo „Razem” i którą 
Autor z entuzjazmem akceptuje. 
Taka olimpiada, nie wymaga­
jąca od uczestników ńblidnej 
.wiedzy (znacznie -szerszej niż 
wiedza zawarta w programach), 
lecz badająca w sposób dość 
dowolny ewentualne predyspo­
zycje psychiczne do danego 
kierunku studiów czy zawodu, 
mijałaby się z celem. Zwy­
cięstwo w takiej olimpiadzie 
nie mogłoby zastąpić egzami­
nu wstępnego — nie byłoby po 
temu żadnego uzasadnienia. 
Trzeba zdać sobie sprawę z te­
go niebezpieczeństwa i w porę 
położyć tamę takim tendencjom.
• Konsekwencja całego sta­

nowiska Autora jest jego ten­
dencja do tego, co popularnie 
nazywa się „zamienianiem u- 
czelni wyższych w szkółkę” 
Jub „prowadzeniem studentów 
za rączkę”. Im więcej byłoby 
bowiem na studiach wyższych 
osób niedojrzałych do samo­
dzielnego studiowania. tym 
bardziej byłyby im potrzebne

' „podpórki” pomagające w opa­
nowaniu programu. Tymczasem 
student to nie uczeń: musi sa-- 
modzielnie studiować, korzy­
stając z naszych wykładów, pi- 
sząc referaty czy pracę dyplo­
mowa. Pracownicy są zawsze 
gotowi pomóc w tej samo­
dzielnej pracy i poszerzeniu za­
interesowań. I było tak odkąd 
tylko istnieją wyższe uczelnie. 
Jeśli studenci tak rzadko z tych 
form korzystają, to dzieje się 
tak dlatego, że już w szkole 
przyzwyczajono ich do niskich 
wymagań, do biernej postawy 
i minimalizmu. Pracownik na­
ukowy nie może jednak być 
programowo sprowadzany 
roli korepetytora dla osób, któ­
re nie są w stanie same spro­
stać opanowaniu programu na­
uczania. przystosowanego prze­
cież do możliwości przeciętne­
go studenta.
• Zgodnie z całokształtem 

swoich poglądów na szkolę wyż­
szą. Autor kładzie główmy na­
cisk na pedagogiczno-dydakty- 
czne kwalifikacje pracowników 
naukowych. Posuwa się nawet 
tak daleko, że postuluje obo­
wiązkowy staż W szkołach śred­
nich dla asystentów wyższych 
uczelni. Nie chcąc wypowiadać 
się tutaj w sprawie przewidy- 

do

na bó- 
miewa

Lista 
skarża

sów. 47 proc, na podrażnienie 
wzroku. 79 proc, ma migreny, 
68 proc, cierpi przynajmniej 
raz w miesiącu na bóle reuma- 
tycane, choruje na anginę lub 
zatoki. 46 proc, narzeka 
le w nogach. 42 proc, 
kłopoty z oddychaniem, 
dolegliwości, na które 
się mieszkańcy wieżowców jest 
znacznie dłuższa, ale tych parę 
przykładów wystarczy, by 
stwierdzić, że życie w wieży 
nie jest łatwe. Podjęto więc 
badania mające na celu wyjaś­
nienie przyczyn tego stanu rze­
czy. Stwierdzono przede wszy­
stkim. że wieżowce są źle prze­
wietrzane. Panuje w nich anar­
chia tecmiczna — systemy kli­
matyzacyjne wytwarzają nie­
kontrolowane prądy powietrz­
ne. Spora część przestrzeni jest 
skazana na stale oświetlenie e- 
lekłryczne, co nie tylko męczy 
wzrok, lecz także ma wpływ 
na florę bakteryjną w takich 
pomieszczeniach. Mówiąc krót­
ko — w wieżowcach panuje spe­
cyficzny mikroklimat, w którym 
człowiek nie czuje się najlepiej. 

trudnionych, to włosy staja ze 
strachu na głowie, jak to może 
długo pracować i służyć ludziom 
przy takim nieuctwie zatrud­
nionych w tej gospodarce. Dla- 
teeo gospodarka komunalna jest 
tak czuła na lekkie mrozy i o- 
uady śnieżne. To samo dotyczy 
transportu i wielu dziedzin go­
spodarki.

O wszystkim decydują kwali­
fikacje personalne, bo nowo­
czesne urządzenia i sprzęt bę­
dzie spełniał zadanie tylko w 
rękach kwalifikowanej obsługi 
i zarzadzajacych o odpowiednim 
poziomie kwalifikacji. W Polsce 
bardzo daleko jest do tego, aby 
na każdym miejscu stał czło­
wiek o odpowiednich kwalifika­
cjach i wątpię czy przy takim 
tempie kształcenia i Umiłowa­
niu liczby uczących aiy będzie 
można osiągnąć to w najbliższej 
perspektywie. (

Jeżeli weżmiemy pod uwagę 
to, że postęp w technice jest 
bardzo szybki, a nabyta wie­
dza starzeje sie po kilku la­
tach. to trzeba nie tylko kształ­
cić dostateczna dla całej gos­
podarki liczbę ludzi, ale wy­
kształconych trzeba stale do­
kształcać i informować o sta­
nie i kierunkach rozwoju tech­
niki w święcie. To można uzy­
skać tylko w drodze rozszerze­
nia dokształcania i doskonale­
nia kadr metoda zaoczna bez 
odrywania od pracy. A więc nie 
likwidacja studiów wieczorowych 
i zaocznych, ale stale ich roz­
szerzanie, uzupełnianie i podno­
szenie na wyższy poziom. Dla­
czego w’ Polsce m^rśli sie o li­
kwidacji studiów zaocznych, a 
w Anglii takie studia sie roz­
budowuje i to nawet w takich 

DROGA!
wanej skuteczności tego środ­
ka. pozostanę przy rozważa­
niach ogólnych. Jest rzeczą o- 
czywistą. że tą kwalifikacje mo­
gą wzmóc efektywność nau­
czania. Nie one jednak na wyż­
szych uczelniach o niej decy­
dują. Decyduje merytoryczna 
wiedza pracownika naukowego, 
która winna znacznie przekra­
czać zakres programu, decydu­
je jego stale rozrastającą się 
twórczość naukowa i jego nau­
kowy autorytet. Jeśli tego nie . 
ma. to największe nawet kwa­
lifikacje w dziedzinie metodyki 
nauczania nie pozwolą pra­
cownikowi wyższej uczelni 
wyjść poza rolę korepetytora 
wbijającego studentom do gło­
wy obowiązkowe minimum wie­
dzy. zawarte w programie.

Czy wiara Autora w zbawien­
ną moc różnych kursów peda- 
gogiczno-dydaktycznych, sta­
żów w szkołach itp. nie jest 
przesadna? Autor sam przy- 
znaje, że są takie zawody czy 
takie rodzaje kwalifikacji, któ­
rych ..nie bardzo można nau­
czyć-’, bo ..muszą tkwić gdzieś 
w środka” i odnosi to do za­
wodu dziennikarza. Czyż w 
znacznie większym stopniu nie 
można odnieść tego do dydak­
tycznych kwalifikacji pracowni­
ka naukowego? Czyż nie zale­
żą od wrodzonej umiejętności 
oddziaływania na ludzi, od na­
szego sposobu mówienia i ta­
lentu koncentrowania uwagi a- 
udytorium. od logiki z jaką 
porządkujemy układ treści wy­
kładu. od kultury z jaką trak­
tujemy naszych słuchaczy i se­
minarzystów. od naszego oso­
bistego autorytetu, a wreszcie 
nawet od naszego poczucia hu­
moru, które pomaga nam oży­
wiać nasze wykłady i radzić 

’ sobie w trudnych sytuacjach 
wychowawczych na naszych za­
jęciach.

Czyż tego wszystkiego 
żna człowieka nauczyć 
na najlepszych kursach?

Czyż można nas tam 
czyć miłości do nauki, auten­
tycznego zapału, sumienności 
w wykonywaniu obowiązków, 
punktualności. sprawiedliwości 
w ocenach? A przecież to wszy­
stko nie tylko Wychowuje, ale 
służy także efektywności nau­
czania. Studenci na nas patrzą i 
nie ma sędziów lepszych od nich. 
Oni ijas z tego wszystkiego eg­
zaminują. Ich szacunek jest bez­
błędnym miernikiem naszej war­
tości. znacznie trafniejszym niż 
..kariera”, którą robimy, czy za­
szczytne funkcje.

Staje teraz przed nami pilna 
potrzeba podniesienia jakości 
studiów i tym samem kwalifi­
kacji absolwentów. Środki pro­
ponowane przez A. Świeckiego 
temu zadaniu służyć nie mogą.

Nie tędy droga! By cel ten o- 
siągnąć trzeba przede wszyst-

mo- 
nawet

nau-

Zwłaszcza, gdy skomplikowane 
urządzenia klimatyzacyjne nie 
działają jak należy.

(„Science et Vie”, nr 5,79)

ŚWIECĄCE KALMARY

Niektóre gatunki kalmarów 
żyjące w głębokich wodach mo­
gą wytwarzać światło i nawet 
regulować jego natęże­
nie. Tego odkrycia dokonała 
grupa badaczy amerykańskich i 
francuskich. Wiadomo było od 
dawna, że świetliki oraz nie­
które gatunki ryb głębinowych, 
bakterii i alg posiadają zdolność 
hioluminescencji. Nigdy jednak 
dotąd nie zaobserwowano tego 
zjawiska u kalmarów. U kalma­
rów szczególnie ciekawy jest 
mechanizm — coś w rodzaju 
fotometru — pozwalający im 
kontrolować natężenie wytwa­
rzanego światła. Dzięki niemu 
zwierzę dostosowuje swoje 
świetlenie do warunków, 
których się znajduje.

o-
w

(„Science* et Avenir”, nr S 79) 

kierunkach jak geologia? Po­
ziom studiów zaocznych dlate­
go jest niski, że niski jest po­
ziom uczących.

Widziałem na wyższych uczel­
niach nowoczesne kabiny do 
nauki języków obcych ńie wy­
korzystane dlatego, że wykła­
dowcy na przygotowanie wy­
kładu w kabinach zużywają 
więcej czasu niż na byle jaki 
wykład tradycyjny. Nauka za­
oczna jest bardziej nowoczesna 
i wymaga znacznie wyższych 
kwalifikacji od nauczyciela niż 
nauka metoda tradvcvina. Be’, 
rozszerzenia studiów zaocznych 
w zakresie kształtcenią i do­
skonalenia zawodowego szkol­
nictwo nie będzie mogło spro­
stać zadaniom, szczególnie w 
zakresie studiów wyższych, 
specjalizacji zawodowej, aktua­
lizacji wiedzy i iej poszerzania.

Nauka jest dobrem osobietvm 
obywatela i dobrem ogólnospo­
łecznym. jest potrzeba wyższe­
go rzędu i musi bvć dostępna 
każdemu chcącemu się uczyć i 
to w każdym wieku i miejscu. 
Wszelkie ograniczenia sa nie­
racjonalne, szkodliwe społecznie 
i wsteczne. Żadna inwestycja 
nie jest tak opłacalna jak 
kształcenie obywateli. Kwalifi­
kacje obywateli aa olbrzymim 
dobrem narodowvm. nie ule­
gającym dekapitalizacji i zuży­
ciu. Większość obwwateli w Pol­
sce te prawdę rozumie.

Szanowny Panie Redaktorze, 
dobrze, że Pan na ten temat 
Pisze i daje odpór „docentom o 
ciasnych głowach”, jak określa 
to redaktor J. Szeinoch. Polska 
nigdy nie miała za dużo inte­
ligencji. Miała kiedyś za dużo 
„ciemnej” szlachty i chłopstwa, 
a nie inteligencji, a dziś miejsce- 
„ciemnej” szlachty zajmują „do­
cenci” i ludzie z cenzusem o 
..ciasnych głowach”, którzy Pi­
szą. że obecnie Polska już za 
dużo ludzi wykształciła że jest 
nadprodukcja inteligencji. Obu­
rzające.

L. MOSIEJ
Białystok

kim stwmrzyć w polityce zatrud­
nienia absolwentów takie bodż- 
ęe. by warto było na studiach 
uczyć się lepiej, niż na tzw. 
„państwową trójkę”.

Należałoby może, wzorem in­
nych państw-, uzależnić rodzaj i 
miejsce uzyskiwanej pracy od 
wyników w nauce obliczanych 
na podstawie precyzyjnej punk­
tacji? W Szwecji np. system ten 
znakomicie dopinguje studentów 
do maksymalnych wysiłków. 
Działałby on niejako samoczyn­
nie. Nie do nas jednak nale­
ży rozwiązanie tego problemu.

Oczywiście. byłoby stanem 
idealnym, gdyby można było 
otworzyć drzwi uczelni wszy­
stkim. którzy chca studiow-ać. 
Można sobie jednak łatwo wy­
obrazić, jakie stworzyłoby to 
perturbacje na rynku pracy. 
Studiowanie dla samego studio­
wania. z czystej miłości do 
wiedzy nie ma jeszcze u nas 
tradycji. Każdy absolwent ma 
prawo do zatrudnienia w swo­
jej specjalności i tego oczeku­
je. Zresztą, nie stać nas jesz­
cze na taką masowość studio­
wania. Już dziś warunki loka­
lowe zmuszają do tworzenia 
na niektórych wydziałach 30— 
35-osobowych grup ćwiczenio­
wych. Masowość taka wyma­
gałaby także ogromnego przy­
rostu personelu nauczającego, 
a już dziś mamy kłopoty z na­
borem. Nie chcę tu już nawet 
wspominać o ..akademikach--, 
stypendiach, stołówkach itp.

Tak więc w obecnych wa­
runkach selekcja wstępna jest 
nieodzowna. Ale jeśli nam na­
prawdę zależy na podniesieniu 
jakości studiów, to ta - ■ 
musi być poddawana 
rygorom;

— należy poddać __ ....
kich kandydatów (oprócz, lau­
reatów olimpia-i z prawdziwe­
go zdarzenia) jednakowym ry­
gorom egzaminu wstępnego, a 
więc,

— nie_ należy stwarzać żad- 
nieofi- 
bo nic

środowi-

selekcja 
pewnym

wszyst-

nych (oficjalnych lub 
cjalnych) przywilejów-, 
tak nie demobilizuje ______
ska. jak właśnie przywileje dla 
wybranych grup lub jednostek.

Jeśli chcemy uzyskać pełno­
wartościową kadrę absolwen­
tów. zdolną do kompetentnego 
i samodzielnego wykonywania 
swoich obowiązków zawodo­
wych. to musimy mobilizować 
studentów wszystkimi dostęp­
nymi nam środkami do ma­
ksymalnych wysiłków* własnych, 
a nie niańczyć. bowiem między 
..przepustowością uczelni”, a ,.e- 
fektywnością nauczania’’ istnie­
je pewna, nie zawsze zauwa- 

. żana różnica.

Prof. dr hah.
Irena GRAJEWSKA 
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BIM—BUM—BAM

Trzeci tubylec był Bimbolem, 
Piąty — Bumbolem, pozostali — 
Bambołami.

PODARUNKI

Dziewczynki mają 4 i 12 lat, o- 
trzymaly i 1S prezentów, czyli 
ilości nieparzyste. Możliwe są 
również inne prawidłowe odpo­
wiedzi.

WYSPA TROJKĄ! N A

Powierzchnia wyspy — tlą tgą 
km kw., długości boków — 702, 
318, Sic km.

Co z fabrijltą w Sarzynie?
Pisaliśmy w zeszłym roku o 

projektowanej budowie fabryki 
herbicydów, w Sarzynie — 
wśród lasu. Produkcja ta — i 
nieunikniona w takim wypad­
ku emisja szkodliwych zanie­
czyszczeń — musiałaby się od­
bić na otaczających lasach.

Jednym z głównych argu­
mentów budowy fabryki w Sa­
rzynie - przy istniejących już 
t3m zakładach przemysłu che­
micznego — był pośpiech. Cho­
dziło o jak najszybsze urucho­
mienie produkcji, aby ------
czyć import. Budowy 
jednak dotąd nie podjęto ze 
względu na ograniczenia inwe­
stycyjne. Ta zwłoka 
na wybór 
szkodliwej 
przyrodniczego, nie wymagają­
cej składania w ofierze kolej­
nych hektarów lasów. Czasu — 
jak się wydaje — jest dosyć.

Czytelnicy nasi pytają — ja­
ka będzie w związku z tym o- 
stateczna decyzja. Oczekujemy 
odpowiedzi z resortu chemii.

I. JACYNA

ograni- 
fabryki

pozwala 
lokalizacji mniej 
dla środowiska

i Nowoczesności”

przy- 
rozwia- 
turysty- 
przyle-

Konieczne jest 
zagospodarowanie 
lasów i polan, a miano- 
wyzuaczenie parkingów i 

jednoznaczne , ozna-

oczywi-

wypo-

omawianych tere- 
przeprowadzone 

Ligi Ochrony Przy- 
strażników' Ochrony 

każdo-

przcz

miejscowości 
miejscowoś- 

(najdogod- 
zmotoryzo-

strażników

Gorqcy apel
16 stycznia 1978 r. minister 

rolnictwa, leśnictwa i prze­
mysłu drzewnego wydał zarzą- 
dzebie w sprawie objęcia och­
roną rezerwatową piękną, posia­
dającą jeszcze względnie czyste 
wody rzekę Świder, łącznie z 
20-metrowym pasem przybrze­
żnym. Taką samą ochroną zo­
stała objętą rzeka Mienia będą­
ca dopływem Świdra.

Jeśli zarządzenie uda się zre­
alizować, te przepiękne, o lecz­
niczym klimacie doliny rzek, 
leżące o pól godjiny jazdy od 
Warszawy, będą dla mieszkań­
ców stolicy — zwłaszcza zmoto­
ryzowanych — uratowane.

Jednak zarządzenie o ochro­
nie rzek i ich pasów 
brzeżnych sprawy nie i 
zuje. 
czne 
głych 
wicie 
wyraźne, 
czenie granicy samych rezerwa­
tów oraz dopuszczenie do bi­
wakowania wypoczywających 
turystów na terenie wspom­
nianych lasów, stanowiących 
..otulinę rezerwatów”, 
ście z zakazem palenia ognisk 
i zaśmiecania miejsca 
szynku.

Lustracje 
nów, 
członków 
rody i 
Przyrody z Radiówka, 
razowo stwierdzały, że wiele se­
tek samochodów parkuje tuż 
nad samymi brzegami rzek, w 
pasie chronionym, pa całej dłu­
gości rezerwatów było ich kilka 
tysięcy. Szczególne nasilenie 
następowało na 6 km odcinku 
rz. Świder. od 
Wólka Mlądzka do 
ci Otwock - Mlądz 
niejszy dojazd dla 
yranycb).

Indagowani przez 
samochodowi plażowicze tłuma­
czyli się, że nic o objęciu och­
roną prawną Świdra i Mieni nie 
wiedzieli, mieli nawet pretensje, 
że informacja o tym fakcie jest 
„utajniana” przez środki maso­
wego przekazu, tablic informa­
cyjno-ostrzegawczych jest za ma­
ło. przy czym na ogól przyzna­
wali rację interweniującym. 
Takie akcje interwencyjne będą 
prowadzone przez Ligę Ochro­
ny Przyrody w każdą niedzielę.

Informujemy więc wszystkich 
turystów, że rzeki Świder i 
Mienia są rezerwatami przyro­
dy! Parkowanie samochodów w 

i pasie 20 metrów od brzegów jest 
I surowo wzbronione.

Prof. dr HENRYK ZIMNY
• prezes Zarządu

Okręgu Stołecznego LOP

„Ja, brzoza”...
wielkim zainteresowaniem 

przeczytałem artykuł Iwony 
Jacyny pt. ..Ja. brzoza”. Gdyby 
ten artykuł ukazał się przed 
rokiem, nie zostałby 
cały gaj w 
przy ulicy Zecerskiej, na dział­
ce nr 5. Z tych dorodnych i 
pięknych brzóz pozostały tylko 
2 egzemplarze. Ta piękna przy­
roda została zniszczona i nic 
nie pomogły moje pisma wy­
syłane w tej sprawie do władz, 
aby tę działkę pozostawić osie­
dlu Malichy, jako rekreacyjną, 
gdyż była własnością Urzędu 
Miejskiego w Pruszkowie. Ale 
gdy udało się temuż urzędowi 
zniszczyć tę piękną przyrodę, to 
obecnie planuje zniszczenie na­
stępnego drzewostanu na są­
siedniej działce, która jest mo­
ją w łasnością. Działkę tę przy ul. 
Zecerskiej 13 porastaja sosny, 
śrehrne świerki, modrzewie, 
limby. jałowce. Zaplanowano 
tzw. ..poszerzenie’’ ulicy Ze­
cerskiej, która liczy tylko le­
dwie ponad 150 metrów dłu­
gości. jest ulica boczną i pro­
wadzi „do nikąd”. Ulica 
poszerzana do połowy — 
tern wycięcia 4 rzędów 
drzew— około 100 sztuk, 
lej ulica pozostanie po 
mu zwężona. Są już 
przez geodetów żelazne 
wyznaczające to poszerzenie.

Dr BOLESŁAW NOWICKI
Pruszków 
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Przepraszamy autora listu Pt. 
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za zniekształcenie jeeo nazwiska, 
które brzmi: S. CKOFIMENKO.
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